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C.eKawy przyczynek do rozdzia­
łu książki p. W .  Piotrowicza *), po* 
święconego kwestji katollck ego ob­
rządku wschodniego w  Polsce daje 
wymiana listów otwartych na ła­
mach rosyjskiej gazety „Za  swobo- 
du“ (Nr. 281) wychodzącej w  W a r ­
szawie, pomiędzy jej redaktorem 

naczelnym p Dymitrem Fiłosofo- 
wym a O, Diodorem Kołpińskim, 
Rosjaninem i księdzem katolickim 

obrządku wschodniego.
Ks. Kołpiński w  C iągu  estatnich 

paru lat redagował wespół z ks. 
prałatem A . Około-Kulak jem mie­
sięcznik „Kitież", pismo wychodzą­
ce w  W arszawu  w  języku rosyj­
skim i przeznaczone dla katolików- 
Rcsjan. Przed kilku tygodniam u- 
itąp.ł z tegc stanowiska i udał s.ę 
na Daleki Wschód, gdz.e mu po ­
wierzono pewne funkcje w  słowiań­
sko-katolickiej (obrządku wschod­
niego) djecez.ji, zarządzanej przez 

ks. F Abramowicza.
Z  ogłoszonego w  „Z a  swobodu

listu jego do p .  F.łosofowa dowie' 
dziel się można o istotnych przy­
czynach, kłóre go skłoniły do po­
niechania pracy w Polsce. Fakt ten 
sam w sobie nie mógłby budzie 
szerszego zainteresowania, g yby z 
wymiany listów me wypływały pe­
wne ciekawe okoliczności dotyczą­
ce politycznej strony prowadzonej 
na ziemiach Rzeczypospolitej akcji 
obrządku wschodniego

List ks. Kołpińskiego, pisany z 
Neapolu, wywołany został polem ką, 
która się toczyła pomiędzy -p. Fiło- 
sofowym, a niektóremi organami 
słer katolickich, przy akompania­
mencie prasy rarorlowo-demokra­
tycznej, na temat politycznych ce­
lów akcji na rzecz wschodniego ob ­
rządku. P. Fiłosofow miał wyrazić 
przekonanie, ’ż propaganda odro­
dzonej Unji jest pojmowana przez 
samych jej kierowników nie jako 
środek do pozyskania prawosław.a  
dla katolicyzmu, lecz jako środek 
polomzacji ludności prawosławnej w  
Polsce W  toku mało rzeczowej po ­
lemiki, jaka wskutek tego nastąpiła, 
został p- Fiłosofow zakwalifikowany  

przez p, J. Hł. w  Gazecie W a r ­
szawskiej" do rzędu ludzi „niena­
wistnie odnoszących się do katoli­
cyzmu". żarzut ten skłonił się. Koł-  
pmskiego do napisania listu otwar­
tego, w  którym protestuje przeć.w- 
ko przypisywanym p Filos« iowowi  
uczuciom względem katolicyzmu, a 
zarazem potwierdza jego zdanie, iż 

akcja katolicka w  Polsce podpo­
rządkowana jest politycznym celem 

nacjonalizmu polsk ego.
„N ie zm ie rn ie  bolesnem  jest —  pisze ks. 

K ołp insk ij, —  gdy się w ią z i, że po lityku jące  
a n ieodpow ied zia lne w  znaczen ia  kato lie  
kiem chrześcijańskiem  czynn ik i stw arza ją
na rub ieży R os ji i Zachodu n ow y mui po­
m iędzy kościołem  kato lick im  a rosyjsk iem  
Praw  oslaw jem . ...Najgorszem  zaś w  tern 
w szyslk iem  jest pog łęb ian ie rozdzia łu  p o ­
m iędzy tem i Kościołam i, czyn ione —  tw ie r­
dzę to —  św iadom ie".

Cytuje dalej ks. Kołpińsk., słowa  
jednego z duchownych katolickich 

djecezji wileńskiej, wypowiedziane  
do niego: „nie pozostaje w te, chwili 
nic innego jak pow.edzieć: czem
gorzej, tern lepiej. Przynajmniej 
prędzej to sVę skończy".

List powyższy zaopatrzył p Fi- 
łosotow obszernym komentarzem w 
formie artykułu (N r 281 „Za  bwo  
bodu"), w którym postawił sporo 
kropsk nad i. Autoi przeniósł kwe-  
stję nowej Unii na tło rosyjsko- 
polskich stosunków powojennych.

„T u  nam iętności są jeszcrzfc b ard zie j roz 
palone —  pisze on. —  7 jedn e j strony w ie ­
czna upoi żyw a nagonka na wszystko co 
jest rosyjsk ie. Jakaś zacięta n ienaw iść do 
.M oska li". Z d rug ie j strony —  taka sama 

n ianaw iśe do Po lsk i i do „p o la czyszek ". N ie 
k iedy wpada się wprost w  rozpacz...

... Im  d łużej m ieszkam  w Polsce, tern b a r­
d zie j p rzekonyw am  się, że ta w zajem na n ie ­
naw iść polega nr psych icznem  n ieporozu ­
m ieniu („k osn osti"), na starych przyzw-y - 
cza jen iach . tradycji, a czasem  też na m y l­
nych rachubach politycznych... Ten  sam c ię ­
żar n ienaw iści zatruwa w Polsce rów n ież

,Z  zagadnień wyznan iow ych  w  Po lsce*  
artykuł p t , Z  zan iedbanej dziedzi* 

Nr 243 .Kurjera W i leń s k ie go ” ).

w ie lk ie  zadanie ponow nego  polączcH ia 
(„w o zso jed in ien ja ") Kościołów ... N ieostrożna 
i n ietaktow na propaganda U nji p row adzi do 
tego, że wśród ludności m ie jscow e j ro zw ija  
się n iep rzy jaźń  zarów no po lin ji kościelnej 
jak i po lin ji narodowej... O. D iodor rozu ­
mie to i w y jech a ł z Polsk i, p on iew aż nie 
m ógł pogodzić  się z panującem i tutaj m e­
todam i p iop agan dy ".

Jak Wida. z powyższych uiyw-  
ków, sprawa Unj. została przez 
autora potraktowana pod kątem po­
litycznego problemu stosunków pol­
sko-rosyjskich. Utrudnia to cokol­
wiek należytą ocenę poglądów obu  
autorów na akcję unijną. Jednakże 

. . ta okoliczność, ii obaj są Rosjana­
mi i że na tok ich rozumowania ma 
duży wpływ  stan dzisiejszy stosun­
ków polsko-rosyjskich, nie pozba­
wia znaczenia ich wniosk >w: I) że
akcja unijna, w  tej formie jak jest 
prowadzona w  Polsce, prowadź, 
świadomie do jeszcze większego  
pcgłęDienia rozdziału porr.ędzy K o ­
ściołami, 2) że akcja ta wytwarza  
nieufność ludności prawosławnej za­
równo w  stosunku do katolicyzmu 
ak do państwowość: polskiej.

Czy mamy prawo podejrzewać  

autorow o nieszczerość lb jakieś 
pobudki uboczne? Sądzę, że nie ma­
ny tego prawa. Ks. Kołpinskij jest 
katolikiem od roku 1911, a w  ostat­
nich latach współpracował z Kurją 
Metropol.tarną Mohylewską, na któ­
rej czele stoi ks. Arcybiskup E. Ropp. 
To  wystarcza, aby być pewnym, ze 
w  liczbie pracowników Kuiji niema 
ludzi, kt. rzyby byli nieprzychylni 
idei połączenia Kościolow, lub wro­
gami panstwa czy narodu polskiego,

P  Dymitr Fiłosofow jes1 wybit­
nym przedstawicielem tej wysokiej, 
pięknej, wytwornej kultury rosyjskiej, 
która była właściwą intelektualnym 
szczytom społeczeństwa rosyjskiego, 
za którą, pomimo wszelkie ró. mce 
i przeciw eństwa, inte -gent polski 
tęskni nieraz wśr ’-d odpowiednich  
warstw swego społeczeństwa, 'tyy- 
daje się absurdem przypisywanie p. 
Fiłosotowowi jakichś uczuć nienawiści 
czy to w  stosunku do innego naro­
du, czy —  innego, niż jego wł«sny, 
Kościoła. A le, eżeli przeidziemy te­
raz na teren poruszonych przez me­
go w  omaw.anym artykule stosun­
ków polsko-rosyjskich w  granicach 
Polsk i— bo stosunki polsko-sow ■;c- 
kie to zupełnie coś innego— n e mo­
że nic zastanowić, a nawet, powie­
działbym, urazić ego teza o istnie­
niu wzajemnej nienawiści polsko- 
to i yjskiej.

P. Fiłosofow niezawodnie zna 

doskonale histoi ję, nie są mu więc 
obce te wszystkie elementy, które 
okładały się wiekam’ ni- dzisiejszy 
stan stosunków polsko-iosy jskich. 
Elementy te były dwojakiego ro­
dzaju: polityczne i obyczajowo-kul-
turalne. Społeczeństwo polskie, w  
swej ogromnej masie, zamieszkują­
ce w  kraju, znało prawie wyłącznie 
Rosję polityczną, ttykało się bezpo­
średnio z tern wszystkiem, co ta 
Rosja do niego pchała w  c**lach 
podboju, okiełznan i  i zahamowań.a  
jego własnego naturalnego rozwoju. 
Czy były to wartości zdoine wytwo­
rzyć nici 8vmpafji i porozumienia? 
Odpowiedź  nie nasuwa chyba wąt­
pliwości. A  jednak, jednak... Kultu­
ra rosyjska, poezja, sztuka, wszyst- 
L 'e  mniej więce apolityczne elemen­
ty tej kultury posiadały jakąś wiel­
ką siłę atrakcyjną również w Polsce, 
zwłaszcza na wschodnich ziemiach 
dzjsiejszej Rzeczypospolitej r zy p 
Fiłosofow nie znał w Ros,. zupełnie 
niemal zrusyfikowanych Polaków, 
zooojętniałych i znieczulonych na 
poi tyczne losy ich właściwej o j ’ 
czyzny? Czyż nie spotykał innych 
jeszcze, gorących patrjotów pol­
skich, politycznych przeciwników  
Rosji, a jednocześnie psychicznie, 
kulturalne i obyczajowo będących  

typem jaskrawo rosy Ak..n?
Ż e  w  odrodzonem państwie pol- 

skiem powstała tendencja do otrzą- 
śnięcia się z tych w o ływ ćw  rosyj­
skich —  temu ze względu na poli-

„Kurjer Warszawski" donosi:
N a  terenie parlamentu, w prze­

dedniu otwarcia sesji budżetowej, 
są w  toku rozmowy pomiędzy przed­
stawicielem poszczególnych klubów  
na temat usprawnienia prac sejmu 
nad budJetem. Głównym tematem 
tych dyskusyj jest opracowany przez 
p. marszałka Sejmu projekt zmiany 
regulaminu sejmowego, którzy zmie­
rza, jt.k juz wiadomo, do wzmoc­
nienia dyskrecjonalnej władzy mar­
szałka sejmu, zapewnienia ciągłości 
prac w  komisjach, ograniczenia moż­
ności zgłaszana wniotkow budżeto­
wych na plenum Sejmu oraz regu­
laminowe zagwarantowanie zakoń* 
czenia prac nad budżetem w  ko­
misji w ściśle określonym terminie.

Niezależnie od kwestji, związa­
nych ze zmianą regulaminu, po­
wstały na terenie Sejmu w  ostat­
nich dniach tendencje do pewnej, 
na pozur drobnej, ale ważnej zmia­
ny konstytucji, zmiany doraźnej, nie 
majacej nic współnego z wielkiem 
dziełem reformy konstytucii, którą 
Sejm podejmie w  toku zbliżającej 
się sesji.

Stronnictwa obawiają się, miano­
wicie, że rząd w  pewnym momen­
cie może uznać za stosowne odro­
czyć sesję sejmową na przeciąg 
miesiąca, do czego mógłby mieć 
prawo na podstawie ustępu 5'go 
artykułu 25“go konstytucj.. W  tym 
przypadku może być unicestwione 
najważniejsze prawo, a takie obo" 
w.ązek Sejmu kontroli gospodarki 
finansowej państwa. Otóż na tle ta­
kich refleksyj powstał wśród stron­
nictw projekt zmiany art. 25*go kon- 
stytucji przez dodanie w nim, w  
ustępie 5-tym postanowienia tej 
treś" : „Odroczenie Sejmu podczas
sesji budżetowej powoduje przedłu­
żenie o taką samą ilość dni czasu 
przeznaczonego dla obrad Seimu 
nad budżetem, jeżeli wskutek odro 
czenia preum.narz przed rozpoczę­
ciem następnego roku budżetowego  
nie będzie uchwalony, obowiązują 
na okres najwyżej jednego miesiąca 
budżety z poprzedniego roku bud­
żetowego".

Niezależnie od tego odzywają się 
głosy, że postanowienie zawarte w  
art. 25-ym konstytucji, dające rzą­
dowi możność odroczenia sesji po­
wyższej na miesiąc, stanowi ano- 
malję ze względu na to. że konsty­
tucja wyznacza jednocześnie Sejmo­
wi prekluzywny termin, w  którym 
budżet musi być uchwalony. Z w o -  
iennicy tego poglądu domagają się 
więc skreślenia odnośnego postano­
wień.a art. 25-go konstytucji. Z a ­
znaczyć należy, że wszelki wniosek, 
dotyczący zm> tny konstytucji m o i*  
być rozpatrywany przez Sejm do­
piero po upływie 15 dni od chwili 
jego zgłoszenia. W  najlepszy m więc 
razie wniosek taki może znaleźć się 
na porządku dzi innym obrad do­
piero w diugiej połowie listopada.

Przygotowania. —  Porządek dzienny plenum.
Telefonem od własnego korespondenta % Warszawy.

W  gmachu Sejmu panuje jeszcze 
spokój. Jednak robione porządki, 
jak: czyszczenie lcicafi uakustycznia- 
nie salii obrad plenarnych, rozkła­
danie dywanów i t. p / świadczą, iż 
Cisza ta za parę un się skończy 

Posiedzeni ; k lubów rozpocznie 
sesję parlamentarną, klnra zostanie 
oficjalnie otwarta o godz. 4 po poł. 
dnia 31 sierpnia na pierwszem po­
siedzeniu Sejmu

Tymczasem kancelarja Sejmu roz­
syła porządek dz.enny D.erwszegc 
plenum. Pierwszym punkiem jest 
p erwsze czytanie preliminarza bud­
żetowego n okres od dnia I kwiet­
nia 1930 r. do dnia 31 marca 1931 
roku. Następnie porządek dzienny 
zawiera p erwsze czytanie 16 pro-

.ektów ustaw o dodatkowych kre­
dytach na bieżący okres budżeto­
wy. M.ędzy temi pro ektami znaj­
do 4 się ustawy o drugim dodatko­
wym kredycie na cele związane 
z Powszechną Wystawą Krajową, 
o dodatkowym kredycie ta  koszty 
przyjęcia parlamentarzystów fran­
cuskich, którzy bawił kilka tygodni 
temu w Polsce, o dodatkowym kre ■ 
dycie na wykup historycznego dy­
wanu Sob eskiego ze zbiorów I ra- 
nickich w  Wilanowie.

Sprawa sprzedaży owego dywa­
nu wywołała w swoim czat.e dużą 
sensację i poruszunie w całym kra­
ju i była ODSzernie omawiana na 
szpaltach pism,

P A R Y Ż ,  25.X (Pat). Deputowa­
ny Daladier, do ktoiego zwrócił się 
prezydent ropubliki Doumergue z 
propozycją uformowania gabinetu, 
przyjął ją zasadniczo, zastrzegłszy 
sobie jednek udzielenie odpowiedzi  
ostatecznei na jutro o godz. 3-ej.

Dalaa.er wy'echał do Rhetms w  
celu porozumienia się z wybitremi 
osobistościam. swego stronnictwa, 
które jeszcze biotą udz:ał w  kon­
gresie raaykałów.

Przed wyjazdem owym Da a"

dier był u Briandar-z którym odbył 
dłuższą konferencję co do ewentu- 
aln ego jego udziału w formującym  

S’ę rządzie. B.iand pi opozycji tej 
nie odrzucił.

Zarówno w  Izbie, jak i w Sena­
cie odbyło się kilka posiedzeń roz­
maitych grup, które me powzięły 
jednak stanowczti decyzji. —  Każ ­
da grupa utrzymuje zasadn cze swe 

stanowisko, można jednak zauwaz.yć, 
że szanse udziału socjalistów w rzą­
dz.e są coraz mniejsze.

Mrtżliwosć rozwiązania parlamentu?
„Liberte" oświadcza, że gdyby i poweźmie stanowczą decyzję, po-

izba obecna wykazała Kompletną w.tają go wówczas z głębi całego
niemoc wyłonienia w  ększości, -zgo- kraju huczne aklamacje narodu, któ-
dnej z życzeniami kraju, nasuwa się ry pragnie jedynie pokoju i spoko-
wn.osek o natychmiastowem rozwią- ju. W  1848 roku po czt erech mie-
zaniu parlamentu. Jeżeli jutro zjawi siącach rząduw republikańskich zo-
się człowiek albo stronnictwo które stał wybrany Ludwik Napoleon, któ-
uchwyci energicznie w ręce władzę ry później stał się cesarzem.

W „rozbrojonych" Niemczech.
BERI 2N, 25.X (PaR Z  Hamburga  

donouzą, że w miejscowości szlez- 
wickiej Schrottfeld policja wykryła 
w lednym z domów tajny skła' 
broni, zawieraiący 15 skrzyń amu-
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P ro g ra m  koncertu  za w ie ra - p leśn i ludow e, j  leśni k au ia zk ie , rom ansy cygań ąk ie  i t. d. J 
B ile ty  Jo n a b ye ja  w k s ięga rn i „ L “ k to r*— M ick iew icza  4, od g. 6-eJ w kasie  kiubu.

tyczną przeszłość polsko-rosyjską 
dziwić się trudno. A le  nie można 

również zaprzeczyć, że w wielu 
wypadkach i dziedzinach ta deru- 
syfikaoja posunięta została za daleko  
i przyjęła formy rażące. N a  żadnych 
chyba stosunkach nie ciąży tak 
mocno wspomnienie kilkowiekowej 
mrocznej przeszłości, jak na stosun­
kach polsko-rosyjskich.

Spójrzmy jednak na teraźniej­
szość. Czy liczne »ą  środowiska ro- 
syjskifi-antybolszewick.e, w  których 

ideja p- 1 dosofowa po rozu m ena  
polsko-rosyjskiego na podstawie 
dzisiejszego status quo znalazła szcze­
re uznanie? G d z i e  one są? Znamy  
emigracyjną prasę i literaturę poli­
tyczną rosyjską i wiemy, że Jwidzi 
ona obraz przyszłej posow.eckiej 
Rosji sięgający do Niemna i Bugu. 
Ks. Kołpinsk.j w liśc.e s w e m  na­
zywa emancypację narodową 'U k ra ­
ińców i Białorusinów „droblenjem 
russkawo naroda*. Tu. w  tych za­
gadnieniach mieści się achillesowa 
piata, obecnych i przyszłych poli­
tycznych stosunków polsko-rosyj­
skich. Ótan obecny est stanem 
przymusowego politycznego rozejmu,

lecz n a w et p rzeciw n .cy  o cz e k u ,ą c y  
decy d u jąceg o  sp o lk a m a  nie k o n ie ­
cznie patrzą  na  S’eb ie  z n .en aw isc ią

Czy można mówić o nienawiści 
w dziedzinie kultury, sztuki rosvj- 
skiej? Ten zarzut byłby bezpodstaw­
ny i krzywdzący Chcielibyśmy przy­
pisać słowa p. Fiłosofowa chwilo­
wemu rozgoryczeniu i zapewnie go, 
że w  Polsce są przecież dość iczni 
ludzie, dla których uczucie niena­
wiści do czlowitka dlatego tylko że 
mówi on innym językiem, rożni się 
psychicznie, że dzielą go z nimi pi ie- 
c:wieństwa polityczne, jest całko­
wicie obce, jest zjawiskiem odraża- 

jącem.
Nie posiadamy danych na to. 

aby toczyć spór z p Filosofowym  
na temat uczuć, żywionych przez 
Ros an wzgledem nas Lecz i tu 

chciel.oysmy widzieć w  |ego twier­
dzeniach pewne uogólnienia, pewną  

przesadę, wynilclą z najlepszych po­
budek, z buntowniczego odruchu 
pięknego seica ludzkiego, zmęczo­
nego codzienną ‘wa ką o triumf 
własnej prawdy życia,

T e .it is .

nicji i kilkadziesiąt bagnetów. W ła ­
ściciel tego dornu jest członkiem 
terorystycznej organizacji chłopak ej 
Lansyohc.

Z Rady Ministrów.
Tel. od wt. nor. z Warszawy.
Wezorai po poł. odbyło się po- 

siedzen e Redy M  nistruw pod prze­
wodnictwem p. preny era Swita. 
skiego, poświęcone szeregowi spraw  
bież. Załatwiono także k.lka wn.o- 
skńw personalnych. Niędzy innemi 
dotychczasowy dyr. departamentu 
ogólnego w  Min. Skarbu p. Stefan 
Starzyński zostanie mianuwany dru- 
g.m podsekretarzem w tern mini­
sterstwie.

Pozatem na wniosek ministra 
sprawiedliwości Rada Ministrów u- 
chwaliła przyznać dodatek funkcyj­
ny do poborów dla niektórych ka- 
tegoryj sęJz,ów, zajmujących na­
czelne stanowiska w  sądach

Posiedzenie Komisji dia 
usprawnienia administracji 

publicznej.
Tel od wł. kor. z Warszawy.
D-iia 24 b. m. odbędzie się w 

prezydjum Rady Ministrów posie­
dzenie komisji dla usprawinen-a ad­
ministracji publicznej w  sprawie po ­
działu adminstracyjnego państwa. 
Posiedzenie zajmie się wyłącznie  
terytorjalnym podziałom administra­
cji szkolnej.

Polska placówka finansowa 
w Paryżu.

Tel. od wl. kor. z Warszawy 
Niebawem  w  Paryżu ma powstać  

odział instytucji finansowej polskiej 
pod nazwą BankPolsica Kasa O pie ­
ki Instytucja ta ma przeaewszyst- 
kiem na celu propagowanie idei o- 
szczędności wśród wychodźców pol­
skich we Francji. Centrum banku  
m.eścić s.ę będz e w  V  arszawie.

0
0
0
0
0
3
1
3
3
3
3
3

Przesilenie gabinetowe we Francji.
Misją tworzenia gabinetu otrzymał Daladier.

P A R Y Ż ,  25 X . (Pat). Deputowa- utworzeń:* gabinetu. Daladier ma u- 
nemu Daladier powierzono m,8ję dzielić odpowiedzi w tej sprawie jutro.

Daladier zgadza sią zasadniczo z propozycją utworzenia
gabinetu.

□  Do nabycia %e wsiystkicb  
E j  księgarniach
□ Zygmunt Tyski

|Pan Fret!
poemat oktawą.
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WIADOMOŚCI Z KOWNA
Prezydent Łoiwy na przyjęciu 
u posła litewskiego w Rydze.

ty  dniu onegdajszym poseł li- 
tewski w  Rydze Dajlidc przyjmo­
wał obiadem prezydenta państwa 
Zemgalsa. N a  ooiedzie byli również 
obecni przewodniczący sejmu Ka '-  
nins, premjer Celmins , szereg człon­
ków  rządu oraz se ’mu.

S TO S U N K I L IT E W S K O -ł.O T E W  SK IE .

Rysk i korespondent E lfy  kom unikuje, że 
w kołach lo tew sko-litew sk ich  z w ie lk im  op ­
tym izm em  patrzą na ro zw ó j stosunków po­
m iędzy  Ło tw ą  i L itw ą , jak  rów n ież p rzew a­
ża ją  optym istyczne zapatryw an ia  co do po 
zy tyw nych  rezu ltatów  jak ie in i się zakoń­
czą rokow an ia  w  spraw ie zaw arcia  u m o *y  
handlow ej.

M O N T W IŁ Ł  P IE R W S Z Y M  S E K R E T A R Z E M  
P O S E L S T W A  L IT E W S K IE G O  W R YD ZE .

Na stanow isko p ierw szego  sekretarza p o ­
selstwa litew sk iego  w  Rydze m ianow an y zo 
stal Jonas M ontw iłł, k tóry  w czo ra j p rzystą ­
p ił do pełn ien ia swych obow iązków .

P O R O Z U M IE N IE  L IT E W  SKO - SOW IE C K IE
W  S P R A W IE  Z W R O T U  A R C H IW Ó W  

M IE JSK IC H .
M iędzy  litew sk im  posłem  w M oskw ie Bal- 

truszajtisem  a rządem  sow ieck im  nastąpiło 
porozum ien ie co do zw rotu  L itw ie  a rch i­
w ów  m iejsk ich. P ow o łana  ju ż została k om i­
sja d la p rzy jęc ia  tych arch iw ów . Jak kom u­
n iku ją. w ie le  m a terja lów  arch iw a lnych , ja ­
k ie b y ły  zrob ione w  skórze są zw racane bez 
opraw y.

S O W IE C K I A T T A C H E  W O J S K O W I P R Z Y ­
B Y Ł  DO K O W  NA.

D o K ow na p rzyby ł sowieefcj attache w o j­
skow y K urd im ow  w tow arzystw ie  sw ego za­
stępcy F iedorow a k tóry  stale będzie  p rzeb y ­
w ał w  T a llin ie . W  Ło tw ie , jak  w iadom o, po 
a ferze  szp iegow sk ie j w którą by ł zam ieszany 
sow ieck i attache w o jskow y  Sudakow, S ow iety  
sw ego attachć w o jskow ego n ie posiadają.

O R G A N IZ A C JA  G O SPO D A R K I LE ŚN EJ.
Obszar lasów  państw ow ych na L itw ie  

(oprói z onszaru K łu jpedzk iego ) wynosi 879 
tys. ha, p ryw atnych  zaś —  69 tys. iia. Cały 
ten obszar d zie li się pod w zględem  adm in i­
stracyjnym  na 41 u rzędów  leśnych, które z 
kole i rozpada ją  się na 281 lesnictw a te os­
tatnie na 2.500 re jon ów  Na każdy urząd leś­
ny przypada oko ło  21 tys. ha lasu. R ząd  n o ­
si się z zam iarem  zw iększen ia  lic zb y  u rzę­
d ów  leśnych (do 50) i leśn irtw  (do 324), na 
toraiast zredukow an ia  lic zb y  re jonów  (ao  
2.300), a to  w  celu dok ład n ie jsze j kon tro li 
nad gospodarką leśną.

DM A PRO CE SY B. PR E M JE R A  
PE TR U L1S A .

Byłem u p rem jerow i i m in istrow i fin an ­
sów, a jednocześn ie jedni mu z g łów nych  f i ­
la rów  „U k in . Sa ju ng i" W . Petru lisow i w y to ­
czono dw ie  sprawy sądow e: za po lityk ę  ce l­
ną i za n ic  w y liczen ia  się z p ien iędzy  rząd o ­
wych. Obrony Petrulisa pod jął się adw . Śta- 
s,Tvński.

H. Szwalbe komisarzem przy 
rzezni eksportowej w Gdyni.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
Jak słychać b. naczelnik wydzia­

łu aprow.zacy inego w  Min. Spraw  
\SJ ewnętrznych p. Szwalbe ma objąć 
stanowisko komisarza przy nowei  
rzeźni eksportowej w  Gdyni.

Przedstawiciela sekcji 
mniejszościowej Ligi 

Narodów w Warszawie.
Tel. od u l kor. z Warszawy.
Dziś rano przybywają do W a r ­

szawy zaproszeni przez min. Spraw  
Zagranicznych dwaj wyb.tn. przed­
stawiciele sekci: mniejszościowej z
Ligi Narodów, Aguirre de Carcer 
dyr. sekcj, mniejszościowe' i jego  
zastępca prof de Ascarate obaj na­
rodowości hiszpańskiej.

Przed południem złozą oni ofi­
cjalną wizytę w  Min. Spraw Z a g ra ­
nicznych. tegoż dnia p. wcem in .  
W ysock. wyda r.a ich cześć śn.a- 
danie.

W y jazd  ich nastąpi w  n: idzielę 
w leczorem

Obalenie teorji Einsteina?
W IE D E Ń  (Pat). „Neues W ien er Tage- 

b la tt" donosi z C leveland (Ohio) znany f izyk  
am erykański p ro f D ayton  C. M ille r  ogładza, 
że udało mu się w d rodze dośw iadcza lnej o- 
halić jedną z podstaw  teo rji re la tyw is tycz­
nej E insteina, m ianow icie  zdołał on udow o 
dnić, że szybkość światła zależna jest od ru­
chów  ziem skich  i kosm icznych. Rezu ltat, do 
k tórego  doszed ł p ro f M iller, p ozosta je  w 
sprzeczności z rezu ltatam i osiągn iętem i 
p rzed  10-ma laty  jir z e z  słynnego f izyk a  M i- 
chelsona. Dośw ladczenia swe w ykon ał p ro f. 
M iller na Mount W ilson  na w ysokości 1700 
metrów
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waau o Wiedeń.
Oddzielny kraj w państwie z wi^z- 

kowsm, czy stolica t£.k!ego pań­
stwa?— oto zagadnienie, które w  tej 
chwil staręto przed W  ednlera

Rzeczpospol.ta Austriacka jest, 
jak wiadomo, państwem związko- 
wem, przyczem W ied  eń jest i sdnym 
z krajów, wchodzącym podobnie jak 
np. Styria lub Tyrol, w skład związ­
ku. W ed ług  projektowane; znoany 
konstytucji, W iedeń  ma utracie cha­
rakter- pańjtwa - miasta, ma zostać 
włączony w skład Austrii Dolnej, 
pozostając ziesztą nadal Hedzibą  
władz związkowych. T a  zapowiada­
na zorana staje Się przyczyną sil­
nego fermentu w  samym W iedn ia  
a szczeg )lnie w  kołach socjalistycz­
nych i demokratycznych. Stajemy 
bowiem tutaj wobec splotu zagad­
nień w.olce pogmatwanych i skom­
plikowanych.

Przed wojną W iedeń  byl stolicą 
Austrji, a.e nie posiadał z tego ty­
tułu żadnych praw specjalnych, b y ­
ło to najmiększe miasto monarchji, 
ale obok niego Budapeszt był stol.- 
cą Węgier, a parę miast innych, jak 
Kraków i Praga, miały też godność 
rezydencyj monarszych Dopiero u- 
padek A u s lro -W ę g ’sr, poc:ągając za 
sobą szereg zmian zasadn’czych, od­
bił się i na roi Wiednia. Austrja  
powojenna została ograniczona do 
rozmiarów małego, sześcionóloaowe-  
go państwa, jest to państwo liliput. 
Większa część iego to okręgi gór­
skie, gdzie ludność zajmuje się rol­
nictwem i pasterstwem. Do tych o- 
kręgów zostało dołączone wielkie 
miasto, pos.adające charakter go ­
spodarczo-społeczny, i~żny zasadni­
czo od charakteru reszty kraju. W ie ­
deń ma rozwinięty przemysł i licz­
ną ludność robol r czą Sytuacja te­
go przemysłu jest zresztą nad wy­
raz ciężka. Przed wojną zaopatry­
wał on wielki rynek całej monar­
chy. rozporządzał czeski imi kopal­
niami węgla miał łatwy dostęp do 
surowców. Wszystko to wojna prze­
mysłowi wiedeńskiemu zabrała Z o ­
stał on odcięty od dawnego wę-  
wnętrznego rynku zbytu, od TÓdel 
węgla : surowca. Przemysłowi wie-  
deńsk.emu groziła katastrofa Na  
tern tle rozwjaiy „ię tendencje, zmie­
rzające do połączenia się z Rzeszą. 
O baw a  przed tą perspektywą przy­
niosła przemysłowi wiedeńskiemu  
pomoc zagranicy. Niemniej jednak  
przemysł ten hic opiera s ę na zdro­
wych podstawach i widmo kryzysu, 
czy nawet katastrofy wc.ąi. mu za­
graca.

W  ten sposób Austrja dzisiejsza 
to paradoksalne połączeme krajów  
górskich, o prymitywnym poziomie 
techniki, z ogrumnem miastem prze- 
mysłowem. Dość powiedzieć, że 
trzecia część ODywateli acstijackich, 
to mieszkańcy W iedn :a, Jest to więc 
ogromna głowa, umieszczona na 
wątłym i słabym tułowiu. Tu łów  gło­
wy utrzymać nie może, g łowa ciąży 
tułowowi. T e  wszystkie okoliczności,’ 
o których mowa była powyżej, spra­
wiły, że Wiedeii stał ssę ,ednym z 
krajów związkowych.

Odrębność gospodarcze Wiednia, 
jego ogrom wpłynęły na to bezpo­
średnio. D o  tego dołączyła Bię po­
lityka socjtdistć v, meiacych wpływ  
decydujący w  zgromadzeń.u usta­
wodawczym, układającem konstytu­
cję Republiki. W iedeń  miał wyraź­
ną przewagę socjalistyczną. W c ie ­
lona w  skład jednego z krajów  
związkowych, przewaga ta byłaby  
zmajoryzowana przez ludność chłop­
ską, ultgającą chrześcijańsko - .spo­
łecznym.

Tutoj zarazem nnm\ i źródło e
taków na charaKter państwowy
Wiednia i skrajność proiektowanej 
retormy konstytucyjnej. Odebranie  
Wiedniowi charakteru państwa zwią­
zkowego, sprowadzenie go do roli 
jednego z m last Rzeczypospolitej 
Austrjackiei, to walką z socjalną
demokracją, rządzącą Wieda.em. 
Jucialiści wiedeńscy w  obrębie
większej jednostki terytorjalnej u- 
legną w  ten sposób zmajoryzowa- 
mu . wpływy ich zostaną uprowa­
dzone do minimum. Nic przeto dziw­
nego, że strona socjalistyczna w y ­
stępuje z zapowiedzią stanowczego  
odporu. Nie jest ona w tej walce 
odosobniona. Wiedeńskie sfery mie- 
szczańuk e, demokratyczne stoją 
równic:: po stronie socialistów w
walce o zachowanie dotychczasowe­
go charakteru ustrojowego naddu- 
na sic e stolicy.

Wieiska część Austrji nie posia­
da najmniejszej sympatji dla swej 
stolicy. Jest to stary antagonizm wsi 
i miasta, który istniał ,uz w dawnej 
przedwojennej Austrji Lhłup czcił 
cesarza, ale nienawidził ego stoh- 
cy, jako centrali urzędów podatko­
wych, siedziby banków i óydów. 
Czasy powojenne wzmocn.ły jesz­
cze ten antagonizm Dz.ałainocc bu­
dowlana socjalistycznych władz  
Wiednia, kąpiele ludowe, domy ro­
botnicze budz.Jy zazdrość i niechęć. 
Pod względem aprov/izaeyjnym 
W iedeń  ciąży Austrji. Dla wykar-  
rnienia ludność, stolicy trzeba spro­
wadzać żywność z zagranicy, gdy  
natomiast bez W iedo.a  ludność wiej­
ska mogłaby się była sama dosko­
nale wyżywić. Wiedeń —  ta ciężąr 
dla pansiwa — brzmią oskarżenia i 
wyładowują się w stanie rozjątrze­
nia i antypatii. W yrazem  tych na­
strojów jest mewątpliw.e i projek­
towana zm.ana konstytucji.

Oczywiście fakt istnienia od- 
dz. elnego państwa związkowego — • 
miasta— nie jest żadną osobliwo cią. 
Austr a znaleźć może łatwo analo­
giczny pod tym względem przykład 
w sąsiedniej Szwajcar'!. Istnieje tu­
taj odrębny kanton, Bazylea —  m.a- 
slo i Bazylea. obejmująca okręgi po- 
zamie-skie. Nikt tu nie myśli o po­
łączeniu oou kantonów, chociaż sto­
sunki tamtejsze przypoinine 3 wyj 
raźnie austriackie. Losy VI .ednia 
wazą się. Jego przyszły charakter 
to zagadnienie wagi pierwszorzęd­
nej, a sposób jego rozwiązania musi 
s.ę odbić na dalszych losach Austrji.

A. R.

Nowa afera szpiegowska poselstwa 
sowieckiego w Warszawie.

Telefonem, od własnego korespondenta *  'Warszawy.

Jedno z pism popołudniowych 
warszawskich podaio wczoraj nie­
słychanie sensacyjną wiadomość o 
aferze szpiegowskiej poselstwa so­
wieckiego w Warszawie — — - 

Jeden z wyższych urzędników 
tego urzędu P iotr Bersonow usiło­
wał namówić, przygodnie poznane­
go, por w stanie spoczynku by

wstąpił v» szeregi wywiadu sowiec­
kiego w Polsce i dostarczał posel­
stwu ZSSR w Warszawie wiadomości 
z dziedziny wojsKOwości.

Dzięki przytomności umysłu owe 
go oficera, którego nazwiska ze 
zrozumiałych względów pismo nie 
podaje, udało się całą a/erę w za 
rodku zlikwidować.

Sowi »ty state pławią s\ą we krwi.
42 Jt/yroKi śmierci w ciągu ostatnich dni.

Ł5EKL !N, 25, X , (Pat). Prasa tu- Sek^a powy/sza miała główną sie- 
tejszn donosi z Moskwy, że w c.ągu dzibę w ruinach starego osiedla ta- 
ostatr.ich dni na podstawie zleceni tarskiego nad Czarnem morzem 
C  P U. wykonano 42 wyroki jrruer- Również w Pokrowsku stracono trzy 
ci. "Nzynaslu kierowników sekty re- osoby, a w Samarze —  sześć osob. 
lig.jnej w Rostowie zostało stra­
conych, ----------

Gabinet Tnbelisa zamierza postawi t Wolde- 
marasa w stan oskarżenia.

BERLIN , 25.V (Pat). „Vossische 
Ztg powołując się na miarodajne 
informacje kół kowieńskich, donosi, 
że gabinet Tubelisa zamierza posta 
wić byłego premjera Woldemarasa w 
stn oskarżenia z powodu roztrwonie­
nia funduszów rządowych.

Woldemarasowi mają zarzucać, że 
bezpośrednio przed swem ustąpie­
niem podjął w iększą sumę z dwumil- 
jonowego funduszu dyspozycyjnego i

dotychczas nie złożył rachunków, 
Woldemaras miał pozatem udzielić 
większej subwencji organizacji Żela­
znego W ilka. Sprawę tę rozpatrywa­
no podobno na posiedzeniu gabinetu 
w- obecności Woldemarasa. W yjaś­
nienia podane przez b. premjera na 
usprawiedliwienie jego wydatków 
miały wywrzeć niekorzystne wraże­
nie.

Sprawa autonomii Rusi Podkarpackiej.
P R A C A ,  25.X (Pat.) Użhorodzka  

„Ruska Zaemia“ donosi, ze blok 
karpacko-ruskich autonomistów w  
Użnorod-de otrzymał z Genewy te­
legraficzne zawiadomienie, że na 
najbliższej sesji Rady Ligi Narodów  
omawiana będzie kwest a autono- 
mji Ruii Podkarpack ej

jak w.adomc, blok ten przesłał 
przed paru miesiącami sekretarzowi 
geneialnemu Ligi Narodów  memor- 
jał, w którym domaga się rozpatrze­
nia przez Ligę sprawy autonomji 
Rusi Podkarpackiej.

Echa zamachu na włoskiego następcy tronu.
Zeznanie zamachowca.

B R U K S E L A , 25. X . (Pat). Dero-  
sa, sprawca zamachu na księci Hum- 
berta, ponownie przesłuchany oś­
wiadczył, ie  działał na .własną rękę, 
po przestuajowaniu w dziennikach 
programu pobytu księcia w  Bruk­
seli, oraz położenia miasta

Derosa zeznał że nie nual by- 
najmnie, zamiaru uciekać, poświęcił 
bowiem swe życie, narażając się na 
to, że zostanie na mi -jscu zabity. 
Cdy  ujrzał księcia, skoczył do nie­
go i dał strzsł, wznosząc okrzyk 
„Niech żyje Matteottii"

Wykrycte irwnarchistycznej organizacji 
na Kaukazie.

Organizacja przygotowywała zbrojne powstanie.
ufa

M O S K W A ,  25.X (Pat ) Tass po­
daje; Departament polityczny w y ­
krył na Kaukazie P  śłnocnym wielką 
organizację monarclustyczną, która 
przygotowywała zbrojne powstanie 
przeciwko istnie jącerriu "ystemow. 
i prowadziła agitację przeciwko za­
rządzeniom rządowym.

Organizac a istaniuia pod rhaską 
sekty religijnej. Należeli do niej 
członkowie organ,zacji białogwardyj- 
skiet Zarząd organ, zac,i stoczy wał  
w  ręku t. zw rady dwunustu, która 
urzędowała we wsi w okolicach

JERZY WYSZ0M13SK1.

Soczi w  pobliżu najwyższego łań­
cucha gór Kaukaskich. Istniał także 
szereg zarządów lokalnych, rozrzu­
conych po Kaukazie.

Na czele organizacji stali bracia 
Gr<gorow Icze, z których eden jest 
byłym pułkownikiem, a drugi byłym  
kapitanem armii carskiej. Obydwaj  
oraz członkov.ie rady dwunastu zo­
stali skazani na śmierć. Inni wybit­
niejsi uczestnicy —  na 5— 10 lat 
obozu Koncentracyjnego. W y rok 1 zo­
stały wykonane.

Delegaci B. 8. W. Z. u p. min. 
Prysiora.

lak podaje „Głos Prawdy", w  
związku z opraeuwywanemi w  mi­
nisterstwie pracy i opieki społecz­
nej zmianami w projekcie ustawy o 
ubezpieczeniu społecznem — ptzy- 
ęta została przez p. ministra Pry- 

stora delegacja grupy pracowniczej 
posłów i senatorów B B W R . v oso­
bach posłów —  Józefa Sty pińskiego 
i Gustawa Zielińskiego. Delegacja  
przedstawiła p. ministrowi stanowi­
sko grupy pracowniczej w  sprawie 
zasad ubezpieczenia społecznego, w

szczególności zaś wyraziła pogląd, 
iz. I) pracownicy umysłowi powinni 
mieć ustawowo zabezpieczony wpływ  
na działalność instytucyj ubezpiecze­
nia na wypudek choroby, oraz 
2) wiek, uprawniający do otrzyma­
nia renty starczej pow.nien być ob ­
niżony z 65 na bO lat. P. min. Pry- 
stor przyrzekł delegacji wziąć pod  
rozwagę postulali poselsk’ej grupy 
pracowniczej B B W R . i ewentualnie 
polecić, uwzględnić je przy ostatecz­
nym opracowywaniu poprawek do 
projektu rządowego ustawy o ubez­
pieczeniu społecznem.

; . r, ,
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Co widziałem w Beilinie.
( R a d j o o t c z y t ) .

Mam wrażenie, że tytui niniejsze­
go odczytu jest przypadkowy, i nad­
to —  jakby się wyrazić? —  odpow ie­
dzialny. Ale z tytułami jest zawsze 
kłopot. Co widziałem w Berlinie? Cóż 
można na takie pytanie odpowiedzieć. 
N ie widziałem naprzykład opery. To 
jest, gmach jeden i drugi widziałem, 
ale nie byłem na przedstawieniu Jak 
to? może ktoś zapytać: nie widział
pan żadnej opery? Przypadkowo w 
sierpniu była zamknięta. Ale któż 
jeździ do Berlina w sierpniu!

Nie widziałem również Piscatora.
To  już skandal. Głośny teatr pro- 

letarjacki, nowe prądy i t, d. Owszem, 
gmach piękny na Nollendorfplatz. 
Ale cóż, Piscator akurat w ciągu kil­
ku letnich miesięcy przechodził cię­
żki kryzys, interes był niemal z likw i­
dowany, zabiegano o pieniądze, i do­
piero, jak na złość, po moim w yjeź­
dzić otwarto go znowu.

Mogę się pochwalić, że widziałem 
i słyszałem film  m ówiący we wspa- 
niałem kinie U fy na Kurfiirstendani- 
mie, ale na to usłyszę, że to r ic  w iel­
kiego, i że w Polsce Rohoziński, jak 
podaje ,. Kur jer C zerw ony ’, coś Miż

dziesięć lat temu film  m ówiący wyna­
lazł. Rohozinsł i miał pecha, że sie­
dział dziesięć lat cicho, i ja miałem 
pecha, że byłem w Berlinie albo za 
wcześnie albo za późno.

W idziałem także obchody dziesię­
ciolecia Konstytucji weimarskiej i Ze­
ppelina, lecącego niziutko nad Berli 
nem z Friedrichshafen do Tokio. Ale 
te obchody można było w idzieć na fo 
tograf jach w Światów idzie, który po­
dał zdjęcia tych uroczystości rekor­
dowo szybko, bo już w1 końcu lipca, 
a Zeppelin był także wre wszystkich 
ilustracjach.

Więc, co właściwie w-idziałem? 
Chciałbym być w tern miejscu zaro­
zumiałym, i powiedzieć: widziałem i 
czułem siebie na tle Berlina. Gdyby 
to uchodziło, zatytułowałbym odczyt: 
„Berlin i ja "; ale to nawet przy dzi­
siejszej reklamie byłoby prawie nie­
smacznie.

Jednak do tematu przystąpić trze­
ba. Jakże rozpocząć? Utartym zw y­
czajem zacząć od tego, że Berlin iest 
ciężki, Niemki mają platfusy. i wszys­
cy piją piwo? Niestety, tak powiedzieć 
nie mogę. Trudno także powiedzieć,

że Berlin jest lekki i pije mało piwa. 
Najlepiej byłoby tak: Berlin gdzie
niegdzie jest ciężki, gdzie niegdzie lek­
ki, nawet bardzo lekki. N iektóre 
Niemki mają platfusy i noszą 40 nu­
mer pantofelków, inne znowu m^ją 
cudowne stopy i wysportowane nogi, 
i noszą 34 numer. P ije się dużo piwa, 
ale pije się smaczne wńna i dobre ko­
niaki.

Taki początek nie w róży jednak 
nic dobrego. Można inaczej. Możnaby 
utartym zwyczajem  rozpocząć tak: 
„K iedv ostatni raz byłem w Berli­
nie..." To  nawet dobrze wygląda, i ka­
żdy odrazu widzi, że podróż zagranicę 
człowiekowi nie pierwszyzna. Ale do­
wcipniś zrobi uwagę: oczywiście,
skoro tym razem był pan napewno w 
Berlinie, mógł pan być przedtem so­
bie nawet dziesieć razy: nikt pana nie 
skontroluje. —  Naturalnie, będzie 
miał rację.

Trudno jest zacząć. Ach, jakże u- 
praszcza sytuację ta okoliczność, je­
śli się gdzieś jodzie ze ściśle określo- 
nemi zamiarami. Naprzykład, taki 
Napierski Wysłał go „R ó j"  do Berli­
na, żeby zobaczył Remarque‘a i prze­
łożył „Im  Westen nichts neues". 
Wówczas można napisać korespon 
dencję z Berlina w ten sposób: ,,Re- 
marąue, wspaniały tęgi blondyn, ty­
powy okaz rasy germańskiej, p rzy j­
muje nas w swej artystycznie urzą­
dzonej pracowni Zaczynamy rozmo-

Z pobytu min. Zaleskiego 
* Bukareszcie.

Oświadczenie min. Zalesklb^o.

B U K A R E S Z T .  25.X (Pat). Pod ­
czas konferencji prasowej w  posel­
stw! minister Zaleski przed-irŁwił 
ogólne tło stosunków polsko rumuń­
skich/opartych o pakt obronny a 
zacieś-riającyeh się na gruncie real­
nych interesów ekonomicznych.

V  odpowiedzi na pytanie jedne­
go z dziennikarzy w sprawie sto 
sunku Polski do Rumunji i Węgier  
.mr. Zaleski oświadczył, iż stosunek 
Polski Jo Rum uni uregulowany jest 
układami polityczneroi i ekcnomicz- 
nemi, które w związku z przyjaźnią, 
łączącą oda narody stanowią sojusz. 
Tymczasem stosunki z' Węgram i o- 
.3»rte są jedynie na dawnej sympatji, 
lecz Polska nie jest związana z W ę ­
grami sojuszem. Na tern polega za­
sadnicze różnica. Co do zagadnie­
nia rewizji traktatów, wysuwanego  
przez W ęgry, nvn. Zaleski oświad­
czył, że Polska sst zasadniczo prze­
ciwna wszelkim planom rewizjoni­
stycznym.

Prasa rumuńska przyjaźnią przyjęta 
oświadczenie min. Zaleskiego.

BUKARESZT, 25.X. (Pat). Dzi­
siejsze oświadczenie ministra Zales­
kiego, złożone wobec przedstawicieli 
prasy, spotkało się % przyjaznem 
przyjęciem  dzienników bukaresztań- 
skich. Dzienniki popołudniowe żywo

komentują zwłaszcza ustęp, dotyczą­
cy stosunków Polski do Rumunji o- 
raz nienaruszalności traktatów poko­
jowych.

Minister Zaleski zaproszony przez 
królową matkę. .

BUKARESZT, 25,X. (Pat). Minis­
ter Zaleski z małżonką zaproszony zo­
stał dziś telegraficznie przez królowę 
maikę do jej rezydencji Bałcio, poło- 

jĵ /OŁiirj nad t. zw. Srebrnem W ybrze­
żem morza Czarnego. Wobec w yjaz­
du do królowej Marji, dokąd towa­
rzyszyć będą ministrowi Zaleskiemu 
minister Mironescu, dyrektor Szumla- 
kowski i sekretarz Kościałkowski,, 
pobyt ministra w Rumunji przedłu­
żony będzie o jeden dzień Powrót 
do kraju nastąpi prawdopodobnie we 
wtorek. Minister Zaleski odbjił dziś 
dłuższą konferencję z prezesem rady 
ministrów Maniu, ministrem spraw 
zagranicznych Mironescu i ministrem 
handlu Madgearu. O ficjalny komuni­
kat o przebiegu konferencji nie zos­
tał dziś wydany.

ósma rocznica urodzin 
rumuńskiego króla Michata.
; B U K A R E S Z T ,  25-X. (Pat). W

dmu dzisiejszym iako w 8-mą rocz­
nicę urodzin króla Michała odpra­
wiono zostało w katedrze uroczyste 
T e  Deum Po nabożeństwie człon­
kowie rządu i dostojnicy państwa 
udaU się do pałacu królewskiego 
celem zło-enia królowi życzeń
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T iatr r » Pohulance.
„Maman do wzięcia", Krotochwila w 3-ch aKtach, napisał 

A. Grzymała-Sledlecki.

Wypuszczenie drugiego aresztowanego.
b R U K S E L  A. 25 X . (Pat). W łoch są, został wypusczony na wolność 

Pajquali, aresztowany wraz z Dero- z powodu braku dowodów  winy

Wykrycie fabryki fałszywych manet 
w Bawarji.

BERLIN, 2£ X  (Pat.) W  miejscowości bawarskiej Fueith policja w y ­
kryła w  mieszkaniu pewnego rytownika fąbrykę fałszywych monet. 
W  czarne rewizji właściciel mieszkania, Korzystając z nieuwagi urzędników  
policji kryminalnej, zażył truc’znę, skutkiem czego zmarł.

Nawa jfiara Atlantyku.
Lotnik Ditemort zaginął.

LONDON, 25,X. —  Lotn isko  w Croyden  g ly  w torek  z N o w e j Funlandji. R ad jostse je  
pod Londynem  było  ośw ietlone przez całą lądow e i okrętow e nie o trz ' m ały rówtikiź 
noc w oczek iw an iu  na lotn ika am erykań- żadnej w iadom ości od lo tn ik ... W obec  tego 
sk iego D item ana, k tóry  w y s ia n o w a ł w ubie- przypuszcza ją , że utonął on »  oceanie.

Dowcip autora Samosęków Podat- 
h i  mie^tkantowego, Sióair, Sublohatorki, 
Włamania, nie należy do najlżej­

szych i najsubtelniejszych. Operuje  
zwykle paru typami charakterystycz- 
nenn, przy kiorych grupuje jak się 
da w.ęKszą ilość osób t. zw. postron­
nych naogół szablonowych. Cała 
sztuka trzyma się na tych paru fi­
gurach, mówiących egzotycznie i to 
jest jeden z węgielnych dowcipów  
sztuk autora Cm«żm nad Wisłą. W  
Samosękach Amerykanin, w Podatku  
białoruski magnat, w  Włamaniu  
rosyjsk, generał, w  Maman Mohy- 
łowicze.

Trzeba też przyznać, że te figu­
ry są śmieszne, ale nie przesadzone 
zDytnio i że autor najwidoczniej ma 
do nich sympatję, tak iż wśród zgni­
lizny warszawskiej, jaką za przykła­
dem innych aulotów stolicy lubi 
roztaczać przed oczami prowincji, 
te typy są najzdrowsze i najsympa­
tyczniejsze, Maman, to gruba szarża 
i znęcanie się dość ordynarne nad 
kresowem (w  ściłem znaczeniu tego 
słowa, bo wołyński* em) ziemiań- 
stwem. Kpiny z ich ruiny, z popa­
lonych dworów, z n&jścia rozma­
itych wojsk, drwiny z posiedzeń bab­
skich, organizujących prace gospo­
darcze . społeczne, n.e wydają mi 
się najlepszego gustu. Zwłaszcza, że 
tak przejaskrawione! Gdzież szukać 
takiego Wawrzyńca, k.ory miał dość 
rozumu, by dźwignąć majątek z u- 
padku, a jednocześnie jest tuk stra­
sznie głupi i chriwy, ż^ go pi< rw- 
szy lepszy macher brudnych intere­
sów złapie jek wróbla na plewy  
obietnic?

Jupiter zresztą i Doskoczył, (na­
zwisko przejrzyście usczyphwe), są 
bardzo dobrami typami, pierwszy  
żywcem Karoia Zbąskiego ze Sprawy  
Dołęgi Weyssenhoffa przypomina.

Kobiety to galerja Lezw&tydnych 
gęsi, inaczej doprawdy trudno okreś­
lić i Kici-Kici biorącą pieniądze 
m ęrów  z cudowną łatwością, ■ ma* 
map szalejącą zmysłowo do granic 
psychopatycznych, i resztę. Córecz­
ka niby dziewczę polskie, a też 
śc.śle b.orąc awanturnica. Jedynie 
siara Marszałkowiczowa i je, wnuk, 
cudowny Poluk „katolik" ze wschod­
nich guborm, dusza człowiek „po 
części" kobiecej i trunków bohster, 
(  e prawy sympatyczny typ, tak ze

" "

absurdem się wydaje, że Wisienka  
nie jego kocha ale jakngoś Ro-  
meczka ni z pierza, .11 z mięsu któ­
rego zresztą niepotrzebnie grał p. 
Dytrych zbyt komicznie.

Bohaterka wieczoru Maman za 
młodo wyglądała i to znów odjęło  
cech charakterystycznych kobiecie 
przejrzewającej a przez swe szały 
m.lojne śmiesznie wstrętnej. P Muł- 
kowslca zresztą wietme grała ten 
histeryczny i rć jsj mpatvczny typ. a 
tualety miała piękne. T o  samo da 
się powiedzieć o p. 1 arnowiczowrj, 
która z Kiei-Kiei, potrafiła zrobić 
osóbkę pełną wdzięku rnimo że 
wstrętną w postępowaniu.

P. Zelwerowicz pysznym był zie­
mianinem raczej’ z Kongrei ówKi mz 
W  ołynia, ale takim go zrob ł autor, 
niewyraźnie m^wii pomrukując prze­
ważnie co jest dobre ale nie za czę­
sto. Panią Mohyłowi :zową grała p. 
Rychłowska plącząc cokolwiek ak­
centy w leński z wołyńskim i ma­
zurskim, ale dając tak żywą postać, 
że okiaskii ją ścigały gdy schddGła 
ze sceny. Niemniej prawdziwym był 
Poluk, p. Żurowski, akcent i styl 
oficera z rosyjskich wojsk był za­
chowany z całą dokładnością, wraz 
z umiejętną domieszką kawaleryj - 
SKiego szyku polsk.ugo ułana. Po- 
n.nieisze typy dobrze się udały* 
(Doskoczył —  p. Karczewski, p. p. 
Wasile w „lei i Kreczmar, Jupiter —  
p. Was.lewski), okropnu- przeszarzo- 
wane były starowiny z [ aktu, pa­
nie obradujące też.

Teatr by{ pełny, gdyż premjera 1 
docl od na Z w .  Pracy Obywatel­
skiej Kobiet ściągnął publiczność, 
Która nuogół bawiła uię doskonale. 
Może to 1 doDrze, że właśnie taką 
sztukę poniewierającą kobiety i ieh 
usiłowania w pracy społecznej wysta­
wiono właśn.e na dochód Zw.' 1 ra­
cy Obywatelskiej Kobiet. Ujrzą sie­
bie w  krzywem zwierciadle, takiem 
w jak .cm je widzą patrzący płytko 
mężczyźni, unikać będą śmieszno­
ści i jałowych gawęd, a pracując na 
t. zw Kresach, kt^re dziś w  innych 
niż dawniej znajdują się miejscach 
zawstydzą z pewnością auiorow w 
„centrum" wypisu.ących tak płytkie 
i przesadne satyry.

Hro,

wq. Co pan myśli?... Genjalny pisarz 
uśmiecha się... i t d.“ Można skorzy­
stać wówczas z pobytu w Berlinie, 
podpatrzyć^Tomasza Manna, jak w y­
siada z samochodu przed swoją willą, 
i napisać drugą korespondencję: 
„Znakom ity autor Zauberbergu jest 
szczupłym szatynem... etc.“ . Fotogra- 
fję zawsze można dołączyć.

Można zobaczyć także Orską przed 
jej obłędem i napisać trzecią kores­
pondencję: „Sympatyczna diva, która 
nigdy nie zapomina o swem polskiem 
pochodzeniu (to dobrze zrobi1), 
przyjmuje nas w buduarze, istnej 
bombonierce. Graciki.. bibeloty... 
Już zdaleka śmieje się kapryśnie i za­
słania się rączkami. „Znowu w^ywiad! 
Nie rhcę wywiadu! Ci panowie do­
prawdy są nieznośni..." I dalej 
w ten sposób. Ostatecznie, wszystko 
będzie w porządku: i diva nie chciała 
wywiadu, i ja mam rację, pisząc 
o tem.

Ale ja nie byłem w Berlinie ani 
jako dyplomata, ani nawet jako tu 
rysta. Cóż więc mogfem zobaczyć?

Zawrsze miałem obawy, że każda 
podróż usposabia trochę człowńeka do 
kłamstwa. Zupełnie niezależnie od 
nas ogarnia nas atmosfera złudzeń 

fantazji, stajemy się poetami, za 
czynamy komponować. Niekiedy 
czynimy to również rozmyślnie. Ja­
kie piękne i obrazowm potwierdzenie 
tego zna idu ję wr jednym z feljetonów

Słonimskiego. „Pew ien  znajomy me­
go przyjaciela —  pisze Słonimski —  
udał się w podróż do Egiptu. P rzy­
syła stamtąd fotografję. Prostak ka­
załby się sfotografować na tle sfinksa. 
Ów znajomy kazał się sfotografować 
w otoczeniu paru Arabów, kopiących 
dół, i podpisał pod tt m: Rozkopany 
grobowiec na północo-wschód od rze­
ki Itahy. Istotnie znajdował się on 
(przyjaciel znajomego) bardzo daleko 
na północ od rzeki tej nazwy, ale bar­
dzo blisko, bo zaledwie trzydzieści 
metrów od stai ji kolejow7ei w Ale- 
ksandrji Bardzo wdzięcznym pomy 
słem tego przyjaciela mego znajome­
go była tęsknota afrykańska. Cza­
sem po obiedzie, kiedy był najedzony 
i nie chciało mu się rozmawiać, po­
padał w rodzaj zadumy. W lepiał nie­
ruchomy wzrok w ścianę, palił papie­
rosy, odchylając głęboko dymem, co 
czyniło wrażenie opjum. 1 uśmiechał 
się boleśnie. Te chwile nazywaliśmy 
za jego podszeptem „tęsknotą a fry­
kańską". Po paru dniach zmiażdżył 
nas zupełnie, mówiąc, że źle nazy­
wamy jego zadumy; nie jest to bo­
wiem tęsknota, ale „ka fa r" —  słowo, 
którego przetłomaczyć nie można, 
i które zrozumie tylko kolonista 
afrykański".

Tak —  pięknie i pouczająco pisze 
Słonimski. Wprawdzie nie byłem 
w Egipcie, tylko w B erlin ii, ale w y­
znaję, że i Berlin skłania człowieka

do fantazji. I ja miewam swoje tę­
sknoty berlińskie, gdy po obiedzie, 
wyciągnąwszy się na kanapie, palę 
przedostatniego papierosa ze ztotym 
ustnikiem, kupionego na Unter den 
Linden (gdzieżby indziej?), i marzę
0 tem, co wudziałem, i o tem, co 
mógłbym był jeszcze zobaczyć .

W ięc oczywiście widziałem na­
przód Niemców. Zobaczyłem ich już 
w Zbąszyniu, gdy odbierali pociąg od 
służby polskiej. Był to tak zwany 
ekspres „W arszawa— Paryż", i nie 
różnił się niczem od naszycn pocią­
gów, może był tylko trochę dłuższy. 
A po dziesięciu minutach zobaczyłem 
Niemców w Stentsch, niemieckiej 
komorze celnej, gdy weszli do wago­
nów, by ostemplować paszporty
1 przepi owadzie rew izję bagażów. 
Byli w zgrabnych zielonych mundu 
rach, młodzi, uprzejmi i uśmiechnię­
ci. Skutkiem tego wydało mi się, że 
to nie mogą być Niemcy. Jednak 
mów ili po niemiecku, i bardzo grzecz­
nie, nie wywracając walizek, z za 
pytaniem: Czy macie państwo cos do 
oclenia? —  przechodzili dalej. Po­
myślałem sobie, że to nie takie strasz­
ne, i raźniej wjechałem na te ry to r-  
jum obcego państwa.

(D, c. n.) j

f s r ’"  y #
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WIEŚCI I CltRAZKI Z KRAJU
Polsko-sowiecka konferencja kolejowa.

O negdaj w R adoszkow iczach  odbyła  się 
polsko-sow iecka kon ferencja  k o le jow a  poś­
w ięcona spraw ie ustalenia na stacjach g ra ­

n icznych jedn o litego  typu wag. W  kon ieren- 
c ji ze strony polsk ie j udział b ra li p rzedsta­
w ic ie le  W ileń sk ie j D yrek cji K o le jow e j.

Powstali członkowie banrfy dywersyjnej
y poirzasku.

Przed  kilku dniam i podaw aliśm y o n ie ­
zw yk le  zuchwałym  napadzie bandy d yw er­
sy jn ej, która dokonała zbro jnego  napadu na 
sklep  Szlom y Bru tkow skiego w re jon ie  od 
c inka gran icznego Zaostrow icze. Pod jęta  na­
tychm iast p rzez m ie jscow ą kom panję K. O. 
P-u i w ładze bezpieczeństw a obław a na dy- 
w ersan tów  d op row adziła  już, jak  w iadom o, 
do ujęcia 3-ch bandytów  Obecnie coraz bar- 
dz e j zacieśn ia jący się pierścień  ob ław y spo­

w odow ał po k ró tk ie j w alce u jęcie 2-ch p o ­
zostałych człon ków  bandy, k tórzy ukryw ali 
się w  trzęsawiskach, położonych  vc obręb ie 
odcinka gran icznego Lubieniec. U ujętych 
dyw ersantów  zna lez iono  dw a krótk ie  kara 
b iny, 2 rew o lw ery  systemu „N a ga u " o raz 4 
granaty. W  ten sposób wszyscy członkow ie  
zuchw ałej bandy w padli w  ręce sp raw ied li­
wości.

Zlikwidowanie szajki bandyckiej.
Od dwóch m iesięcy w pow iec ie  Podhajce  

w o j. tarnopolsk iego agrsow ała szajka bandy­
tów , która dopuszczała się szeregu napadów  
rabunkow ych i k radzieży . Bandyci ci u zbro ­
jen i w  karabiny p rzeb iera li się w mundury 
policy jne, w o jskow e lub kozackie. Ludność 
w  obaw ie  o swe życie  i m ien ie n iety lko  nie 
zaw iadam iała  w ładz o pojaw ien iu  się ban­
dytów , a le  n iejednokrotn ie  ukryw ała  spraw 
ców  przed ściga jącą ich polic ją . P rzep row a ­
d zon e  k ilkakrotn ie ob ław y policy jn e  nie

daw a ły począ tkow o żadnych rezu ltatów . 
D op iero  w ostatnich dniach zdołano z lik w i­
dow ać całą bandę w jedn ej ze wsi pow iatu 
podhaje-ckiego, przyęzent aresztow ano ti cech 
p row odyrów  bandy oraz 4 eh ich p om ocn i­
ków  Podczas rew iz ji zna leziono przy aresz­
tow anych  o b fity  m aterjał d ow odow y , m un­
dury policy jne, w o jskow e i kozackie, kara­
b iny, am unicję oraz część zrabow anych  
p rzedm iotów . Aresztow anych  odstaw iono do 
sądu okręgow ego  w  Brzeżanach.

Z u c h w a ły  n a  ja d  w iS k tfw .
O negda j na teren ie pow iatu  św ięciańskie- 

j>c w  pob liżu  Igna lina m iał m iejsce n iczw y 
k le  zuchw ały napad stada w ilk ów  na dwóch 
p rzechodzących  p rzez las Ż yd ów  n iejakich  
C ejłllnu  i Ahratna Ajzensztadta. Rozzuchwa 
lonc bcstje rzuciły  się na swe o fia ry  i uopic

b s z n i J i M A

+  Sesja W y ja zd o w a  Sądu O kręgow ego 
w W iln ie  rozpa tryw a ła  m. in następujące 
spraw y. Jana B artoszew icza skazano za za­
b ó jstw o o jca  na 2 lata i 8 m iesięcy c iężk ie ­
g o  w ięzien ia , Adam a M ogiłę  za kradzież ko 
nia na 2 lata w ięzien ia, P io tra  Rutow icza za 
k radzież na 4 lata w ięzien ia Stanisława Za- 
brańskiego za kradzież na 3 lata w ięzien ia , 
Jana Kukora za kradzież na 4 lata w ię.«i«nra, 
A leksandra U ścinow icza za zb iegow isko  i o- 
pór w ład zy  na 8 lata dom u popraw y, Iz y d o ­
ra D ow ela  za to samo na 18 m iesięcy, zaś 
K lem ensa Dudojcia , Stanisława D ow ela , W ła 
dysław a i H enryka Juroszów  i Mateusza Mi 
chalk iew icza —  każdego po 8 m iesięcy do 
mu popraw y

WILEJKA
- f  D zień  oszczędności w  W ile jc e . W  O g­

nisku Polsk icm  zorgan izow a ł się kom itet 
M ięd zyn arodow ego  „D n ia  O szczędności", za 
pow iedzianego  jak  w iadom o na 31 b. m. 
P rzew od n iczącym  został Stanisław Jastrzę ■ 
bski, dyrek tor tutejszego Banku Spółdziel 
czego . Obchód u łożono według program u po­
dobnego  jak  w  W iln ie  i w ogó le  na terenie 
ca łego  Państwa. W y w o ła ł w  m ieście w ie lk ie  
za iteresow an ie. Postanow iono zarządać w ię ­
kszej ilości a fis zó w , postanow iono prosie W i ­
leński P ow ia tow y  Bank Spółdzielczy, S ejm i­
kow ą Kasę Kom unalną i Bank Żydow ski o 
w yasygnow an ie  odpow iedn ich  sum na nag­
ro d y  d la tych uczn iów , człon ków  szkolnej 
kasy oszczędności, k tórzy  w ykażą się inten- 
syw n ie jszem  oszczędzan iem . W  św ie tlicy  
s trze leck ie j po wysłuchaniu p rzem ów ien ia  
ead jow ego  m inistra skarbu M atuszewskiego 
nastąpi p relekcja  jednego  z nauczycie li, p o ­
tem  śpiewać będzie chór szkolny i nastąpi 
p rzedstaw ien ie u rządzone p rzez d ziatw ę 
s zk o ły  pow szechnej. W  szkołach będą zo r­
gan izow an e pogadanki, a loka le  instytucyj 
oszczędnośc iow ych  i k redytow ych  będą oz 
aon ione flagam i.

-f- W yk ry c ie  ta jn e j gorzeln i. W e wsi Bu 
raki, gm kurzen ierk ie j w yk ry to  u P io tra  Bu­
raka ta jną gorzeln ię . Skon fiskow ano 20 i poi 
litrów  a lkoholu  sporządzonego z lakieru  oraz 
p rzy rząd y  do pędzenia w ódki. Burak tluma 
c zy  się, iż  w ódkę p rzygo tow yw a ł sobie na 
wesele.

4- Sprawa nadużyć w  T -w le  Szkoły Bia- 
ło rm k ie j została um orzona- W  sw oim  czasie 
w  W ile jc e  p ow ia tow e j w yk ry te  zosta ły na­
dużycia  w  T ow arzys tw ie  Szkoły B ia łorusk iej 
Sprawa została skierow ana do prokuratora, 
k tó ry  po p rzeprow adzen iu  szczegó łow ego  d o ­
chodzen ia  postanow ił sprawę tę um orzyć.

£w ię c ia n y
+  Pożyteczn a  in ic ja tyw a. Z in ic ja tyw y  

starosty M ydlarza  odbyło  się tu w lokalu 
Sejm iku zebran ie obyw ate li m ieszkańców  
Sw ięcian w  spraw ie zw alczan ia  nadm iernego 
rozpow szechn ian ia  p ijaństwa. W yb ran o  k o ­
m itet k tóry  będzie p row ad ził akcję  p ropa­
gandow ą p rzec iw  pijaństwu W  skład kom i­
tetu w eszli: ks. dzick. M ańkowski, A. Ctiitry, 
F . Skurski, dr. O rlick i, sędzia Salk iew icz, dr. 
Soroko, dr. K ow arsk i, p. S ielezn iew  i p. F. 
K rasick i.

4- O tw arcie  Św ie tlicy  K o la  M łod zieży  
W ie jsk ie j. W  Kaptarunach, gm. święcinńs- 
k ie j odbyło  sic o tw arc ie  Ś w ietlicy  D rużyny 
F W . K oła  M łod zieży  W ie jsk ie j. P ośw ięce ­
nia dokonał ks. Sztejn. P rzem aw ia li staro­
sta i inspektor szkolny, zachęcając do p ra ­
c y  na polr p rzysposobien ia w o jskow ego  i 
ro ln iczego  Starosta M ydlarz rozda ł 12 zaś­
w iadczeń i k ilka nagród za uzyskane stop 
n ie i prace; w P. W

4- Kurs budow n ictw a ogn iotrw ałego . Na 
te ien ie  pow iatu  św ięciańsk iego w  Hoducisz 
kach w  lokalu szkoły  pow szechnej odbym  się 
o tw a rc ie  dw unastotygodn iow ego kursu bu­
d ow n ictw a  ogn iotrw ałego . Kurs ten zo rgan i­
zow any został przez M inisterstw o R efo rm  
Rolnych . Słuchaczy jest 16.

P T -w o  P rzy ja c ió ł Zw iązku  Strzeieek. 
W  św ięcianach  w lokalu Sejm iku odbyło  się 
poa przew odnictw em  starosty M ydlarza ze- 
b tan u  organ izacy jne T ow arzystw a  P r z y ja ­
c ió ł  Zw iązku  Strzeleckiego. W yb ran o  ia- 
rząd  i kom isję  rew izy jn ą  nowego T-wa.

POSTAWY
4- K om itet „D n ia  Oszczędności14 w P o ­

stawach. Pod  p rzew odn ictw em  starosty Nie- 
d zw ieck iego  zorgan izow a ł się Kom itet ob ­
chodu „D n ia  O szczędnośc i" 31 b. m. Do k o ­
mitetu w eszli zastępca starosty P rotasew icz, 
ra rh m istrz Rudziński o raz dyr. Banku Ż y ­
dow sk iego  C ep łow irz . Ustalono program  o d - 
chodu.

4- P ok az  h odow lany i pośw ięcen ie loka 
lu Spółdzieln i Staraniem  W ileń sk iego  T o w a ­
rzystw a O rgan izacy j i Kółek  Roln iczych  od ­
b y ł się w  m ajątku Kozłow sku. gm. K ozłow - 
szczyzna pokaz hodow lany k tóry  pow iód ł 
sii bardzo dobrze w yw o łu jąc  wśród ludnoś­
c i duże za in teresowanie. P rzyp row adzon o  
129 sztuk bydła rogatego. Rozdano szereg 
nagród wśród nich nagrodę 200 zł. M inis­
terstw a R oln ictw a i 100 zł. od Sejm iku. R oz­
dano rów n ież 2 srebrne m edale za grupy ra ­
sy czerw on ej i polsk iej. Adm in istracja  dóbr 
K oz łow ska  o fia row a ła  srebrny zegarek jak o  
nagrodę za najlepsze zrozum ien ie don ios łoś­
c i idei w spółd zie lrzości ro ln icze j d la d rob ­
nego roln ika. N agrodę tę o trzym ał Samku 
w ic i.

W  tym  samym dniu odbyło  się p ośw ię ­
cen ie nowego lokalu  Spółdzieln i M leczars

ro hałas zb liża jącego  się w ozu uratow ał na­
padniętych od n iechybnej śm ierci. ‘

O bydw aj n iefortunn i p rzechodnie zosta li 
b pow ażn ie  pogryz ien i p rzez w ilk i i w 
stanie n iep rzytom n ym  przew iezien i zosta li 
do szpitala.

k ie j w  maj. Kozłow sku, w  obecności sta. >s- 
ty N iedżw ieck icgo , p. K okocińsk iego  ze żw . 
Rew. Sp. Roln. oraz Opackiego, insp. Tow . 
Org. K ółek  Roln . Zab iera li głos m. in. d ro ­
bni ro ln icy , a d w a j z nich, k tórzy  bral. u- 
d z ia ł w  w ycieczce  na P  W . K. podkreślali- 
że spółdzielczość jest jedyn ym  rzynnii-ien i, 
k tóry  m oże podnieść stan m ateria lny d ro ­
bnego ro ln ika do takiego poziom u jak i jest 
w  Poznańskiem  i na Pom orzu .

taRASŁAW
4- Kurs d la nauczycieli. U rządzon y w 

Brasławiu p rzy  p ow ia tow ej kom endzie P .W  
i W .F . kurs dla nauczycie li szkół pow szech ­
nych został zakończony. Kurs ukończyło  14 
osob.

BRlEŚĆ n/B
- t  D zień  oszczędności w  Brześciu. U kon ­

stytuował się m iejsk i kom itet „D n ia  oszczęd ­
n ośc i" w  Brześciu. W yb ran o  kom isję  p ra ­
sową i propagandow ą. P rzy  om aw ian iu  p ro ­
gramu obchodu położono g łów n y  nacisk na 
propagandę za pom ocą żyw ego  słowa.

P relegen tom  za zadanie polecono sk ie­
rowanie uwagi społeczeństwa na w zm ożen ie  
oszczędności n iety lko  w  pojęciu  pienia.dza, 
lecz g łów n ie czasu i p racy p rzez unikanie 
m arnotraw stwa

4~ In tc re s jją c y  refera t. Posłanka Jaw o­
row ska w ygłos iła  w  dniu dzis ie jszym  w  klu 
bie Pracy O byw ate lsk ie j kob iet w  Brześciu 
refera t o „zadan iach  w spółczesnej k ob ie ty ". 
R efera t w zbudził żyw e za in teresowanie 
i zgrom adził duzo publiczności.

i"Kłl:ODECZNO
4- T a jem n icze  zn ikn ięcie. W  nocy z 18 

na 19 b, m. zn ik ła ze wsi D orochy, gm. g ró ­
deck ie j m ieszkanka te j wsi Stetanja D oro- 
chow a, zona zb iegłego  do R osji sow ieck iej 
Tom asza D orocha. W  oko licy  k rąży pow sze­
chnie w ersja  jak oby  S tefan ja D orochow a zo ­
stała zam ordow ana.

4- N ow y  zarząa  Oddziału  Zw . Strzeieek. 
W  Jaroszew iczach  na zebraniu Oddziału  Zw. 
S trzeleck iego w ybrano zarząd, w  k tórego 
skład w eszli: Antoni K ondratow icz, jako  k o ­
mendant, M ichał P io tro w ic z  z Adam ów k i ja  
ko zastępca kom endanta, Stefan B orysew icz 
jak o  sekretarz, Stanisław Jarszew icz jak o  
skarbnik, oraz M ichał Bykow ski jak o  c z ło ­
nek zarządu. O m aw iano sprawę zo rgan izo ­
wan ia ochotn icze j straży o gn iow e j w  Jaro­
szew iczach, do k tóre j w eszlib y  także i cz łon ­
kow ie  Strzelca.

FR020R0KI
+  K ryzys  w  Spółdzieln i in iarsk ie j. Od

paru tygodn i fabryka Spółdzieln i in iarsk iej, 
prai ująca dotąd na dw ie  zm iany, przeszła 
na jedną zm ianę. W  zw iązku z tem  z kół 
m iaroda jnych  o trzym u ję  k ilka in fo rm acy j 
godnych uwagi. Obecne położen ie Spó łdz ie l­
ni nie jest świetne pon iew aż da je  się m ocno 
w e znaki n iepom yślna konjunktura dla 
eksportu w łókna zagranicę Z łożyły  się na 
to  —  koszta produkcji, oprocen tow an ia  
i przewozu , a przedewszystk iem  to, że rynek 
angielski, jak o  g łów n y dotychczas odb iorca 
naszego w łókna w  dob ie obecnej, nie w y k a ­
zu je nań zapoti zebowania, gd yż jest p rze ­
pełn iony tańszem i w yrobam i belg ijsk iem i
1 rosyjsk iem i. Co zaś do eksportu w ew n ętrz­
nego to koszta h oaow li i p rodukcji p ier­
w o tn e j pok ryw a ją  się z tak m in im alnvm  
zysk iem  że hodow la te j pożyteczn ej rośliny 
w cale się nie opłaca, bo trzeba n ieraz do­
kładać. L e p ie j —  m ów ią —  siać ow ies, bo 
tu ryzyko  żadne.

D ziś w ięc  Spółdzieln ia pracuje w  w arun­
kach dosyć ciężkich , spotęgowanych  k ry zy ­
sem lninrskim , lecz trzeba m ieć nadzie ję, że 
po przebrnięciu  trudności oraz po odp ręże ­
niu c iężk ie j kon junktury eksportow ej — sy­
tuacja zm ieni się na lepsze. N.

Z POGRANICZA
4- D zia ła lność K. O. P-u. W  ciągu ub ie­

g łego m it siąca p laców k i K. O. P-u na p ogra ­
n iczu polsko- lilew sk iem  za trzym a ły  ogółem  
456 osób. w te j liczb ie  242 z przem yłem  o- 
gó ln ej w artości 240.000 zł., g łów ne artyku ły 
przem ytu stanow iły : futra, tytoń krople
H ofm ana i jedw ab.

Straż gran iczna zm uszoną była  w  w ym ie ­
n ionym  czasie 9 ra zy  użyć bron i z czego
2 ra zy  śm iertelnie.

k ł o p o t y  p r u s  w s c h o d n i c h .
„Kónigsberger Hart. Zeitung“ w 

jednym z ostatnich numerów zajmuje 
się sytuacją ekonomiczną Prus 
Wschodnich, którą ocenia bardzo 
ujemnie.

Na tutejszym rynku pracy nastą­
piło —  pisze dziennik —  dalsze po­
gorszenie, przedewszystkiem zaś w 
rolnictwie, przemyśle metalowym 
i budowlanym. Liczba bezrobotnych 
zwiększyła się o 800 ludzi W  porów­
naniu z tym samym okresem w r. itb. 
ilość bezrobotnych jest o 4000 więk 
sza. Ogólna liczba bezrobotnych 
w Królewcu wynosi 7553 mężczyzn 
i 2226 kobiet.

7wrot cennym zniorow 
muzealnych.

Na podstawie aft. v II ultiada ge­
neralnego prezesów ch ‘ej-^cyi re- 
ewalcuacyjnych polskiej i rosyjskiej 
z d n a  16 listopada 1927 r., którym 
to ostatecznie zostały rozstrzygn.^- 
ta wszystkie bez wyjątku żąoarna, 
zgłoszone do mieszanej komisji spe- 
cjalnti, na podstawie art. N l-go  
ryskiego traktatu pokojowego, nad- 
szedł z Leningradu m. in. także 
dwuwagonowy transport, złożony z 
119 ładunków z mieniem kultural- 
nem Edwarda Wrockiego. Są to 
głośne zbiory muzykologiczne, w  
swoim czasie wywieziono z Wilna. 
N a  obczyźnie także rozwijały się 
najpomyślniej, aby w  mysi znanej 
z przed laty ot arod*wczej dekla­
racji p. Wrockiego powstała w K ia-  
ju „Polska Akadem ja Wiedzy M u ­
zycznej".

Na całość tych zbiorów sięgają­
cych w. X V  składał się kilkunasto­
tysięczny kuęgozbiór w 28 ,ęzykach, 
bogate muzeum i archiwum muzycz­
ne, które, będąc w Leningradzie 
pozbawione należyte opiuk. w  ro­
ku 1924, mesiety, ulegto częściowe­
mu zniszczeniu,

N a  niedawno odbyte, wystawie  
teatralnej ku uczczeniu setnej rocz­
nicy zgonu Wojciecha Bogusław­
skiego, Warszawa oglądała w sa­
lach redutowych Teatru Wielkiego  
wyczerpująco zaprezentowany dział 
polskich „teatraljow muzycznych, u- 
życzonych na wystawę przez p. 
Wrockiego, a wybranych z przecho­
wujących się w  Koiiwerwatorjum 
Warszawskium częsJ zb.ofów przy­
wiezionych w  swoim czasie przez 
niego z Rosji.

Zjazd Żydowskiego instytutu 
Naukowego w Wilnie.

Po uroczystem otwarciu przystą­
piła konferencja Z. 1 N. flo pracy 
na posiedzeniach plenarnych i ko­
misjach. Na  plenum wygłosili refera, 
ty: Noach Przyłucki, O  ajaktologji
żydowskie, (w  Polsce;, Jakób Lesz  
czyński, O  rozwoju gospodarczym  
Ż y d ó w  w  Niemczech w 19 wieku, 
Dr. Ignacy Szhipper, Z  dzie „w au- 
tcno.nji Ży d ów  w dawnej Polsce i 
Dr E. Ringelblum, Żydzi w prasie 
polskie’ w  18 w ie in

Wszystkie prelekcje stały na wy ­
sokim poziomie, odpowiadając w u- 
jęciu i metodzie ściśle wymogom  
pracy naukowej, jedynie referat o 
djalektologji znamionował ton p o ­

pularny. W  tym względzie był on 
prawdziwem arcydziełem kunsztu 
popularyzacji.

Wczorajszy dzień upłynął na 
sprawozdaniach poszczególnych sek- 
cyj naukowych, oraz ogolnem. O bra ­
dy przerwano w  porze południowej, 
w której wszyscy uczestnicy zjazdu 
udali się do posesji przy ulicy W i-  
wulskiego 18, gdzie odbył się uro­
czysty akt położenia kamienia w ę ­
gielnego pod budowę gmachu Insty­
tutu. Z  wygłoszonych przemćwien  
wyróżniały się tiowy senatora Sza- 
bada, d-ra M. Wajurtjcha, A  Cze- 
rikowera i Pereca Hirszbajna.

Akt fundacyjny, podpisany przez 
delegatów na konferencję, odczyta-' 
p Wajur-joh, kam.eń węgielny po­
łożył p- Bunimowicz. W  uroczysto­
ści wzięły udziaf rzesze publiczności 
żydowskiej

po południu i w  c.ągu dnia ju­
trzejszego trwają obraJy komisyj.

A .d

Argument nieodparty.
Zdarza ją  się fa k t } k tó ie  m ają w ym ow ę 

silną i straszliwą, jak  Śmierć. W obec  takich 
fak tów  bledną i upadają w szelk ie  argumi n- 
ty w yrozum ow ane, pap ierow e Bo posłu­
chajcie.

Matka k ilkorga  drobnych  d zieci p. San- 
d rzakow a pędziła  żyw o t w zględn ie spokojny, 
chociaż n iepozbaw ion y trosk codziennych , 
w  Badzyn iu  Pod lask im .

T oteż, k iedy  zna jom y je j  M ichalak za ­
czą ł ją  nam iaw iać, aby ubezp ieczyła sw oje  
życie  —  niepoinału zd ziw iła  się Pan i San- 
d^zakowa. A cóż je j?  to, kob iecie  m łodej, 
zd row ej, m oże groz ić , tu w  Radzyniu, wśród 
swoich pod op ieką m ęża? A leż  się w ysila ł 
p. M ichalak, aby p rzekonać dobrą kob iecinę 
i matkę, że p rzecież n ie w iem y ani dnia ani 
god zin y  i że zresztą któż m ówi zaraz 
o śm ierci! Ubezp ieczen ie życiow e to —  Udko 
pew na form a p rzym usow ej oszczędności, to 
ty lko  zb ieran ie w  ciągu lat kilkunastu fun 
du:,?u na stare lata.

Ustąpiła. Zaw arła ubezp ieczen ie na dwa 
tysiące złotych . P rzyda  się ta sumka za lat 
kilkanaście. P łaciła  m iesięczn ie 12 złotych. 
A le oto po 6-ciu m iesięcach — n ieszczęście: 
ta zd row a kob ieta przy połogu dosta je  g o ­
rączki po łogow e j, m ózg i serce nie w y trzy ­
mują. Sandrzakow a w  mękach um iera.

R ozpacz w rodzin ie niema granic, —  zo ­
stało k ilkoro  drobnych  dziatek ..

Z n ieoczek iw aną pom ocą m aterja lną  
p rzychodzi w  tem nieszczęścia P . K  O, 
z ra c ji ubezpieczenia nieboszczki. Cała suma 
,2.000 zł. zostaje w ypłacona osieroconej r o ­
dzin ie, pom im o że n ieszczęśliwa matka w p ła ­
c iła ty lko  razem  72 zł.

N iedaw no czy ta liśm y w zrusza jące p o ­
d ziękow an ie  p. Sandrzaka, k tóry  dzięku je 
instytucji P- K. O. za je j  rozum ną d zia ła l­
ność; d zięku ji także serdecznie agentow i 
P. K. O. p- M ichalakow i za to, że n ieboszczkę 
do ubezp ieczen ia nakłon ił.

C zyż wobec tego faktu  trzeba da le j argu­
m entować, że U bezp ieczen ie ży c iow e  w  P. 
K. O. jest koniecznością każdego rodzinnego 
cz łow ieka , niesie ono bow iem  zbaw ienną 
pom oc w  nieszczęściu ludzkiem , które w każ­
dej rod zin ie  p rzy tra fić  się m oże. M. Cz.

Sobota

25
Października }|

D ziś - Ewarysta V. Al. 

Jutro: Sabiny P. M.

W schód słońca— g. 6 m. 8 

Zachód , — g. 16 m, 35

ł -

Spostrzeżenia Zakładu ,-'eł eerotugIcznrf« 

U. S. B. z onla 2 5 / X - ’ 929 ro k i 

C iśnienie
średnie w  ml- , 760 
limetrach

Temperatura I i t  r »  
średnia ■ • j
O pady w mi­
limetrach

W iatr południon u wschodni

U w a g i :  pochmurno, mgła.

Minimum. -4- 2 -
M arim um - -|- 9

Tendencja barometi.. bez iUńan.

U H l ^ B U r f A

—  Inspekcja  robót publicznych . O negdaj 
p rzyb y ł do W iln a  z ram ien ia M inisterstwa 
Robót Pub licznych  inz. F iry zen d orf, k tóry  
p rzeprow adził inspekcję p row adzonych  ro ­
bót i odbył dłuższą k on feren c ję  z p. w o je ­
wodą Raczk iew iczein .

SAMORZĄDOWA

—  Z ja za  s iarosiów . W  dniach 26 i 27 lis­
topada b. r odbędzie  się w  W lin ie dwudnio- 
w y  zjazd  starostów  z terenu w o jew ód ztw a  
w ileńsk iego. Tem atem  obrad będą sprawy 
gospodarcze i sam orządow e.

M IE JS K A

—  1’ nszuklwanie spadnouierećw . W  N ew
Jorku (St. Zj. Am. Połn .) zm arł P io tr  Juko 
w icz, syn Tadeusza i Pau liny, u rodzony w 
W iln ie . Zm arły  pozostaw ił ubezp ieczen ie w  
U n ji P o lsk ie j na sumę 750 dola rów . Spad­
kob iercy zm arłego w inn i zgłosić sie osob iś­
cie w  W ileńsk iem  Starostw ie Grodzkiem  
(W iln o , ul. Ż e ligow sk iego  4, p ok ó j 11 w  g o ­
dzinach  urzędow ych  do dnia 15 listopada 
1929 r. w zględn ie  nadesłać pisemne zg łosze­
nie, podając sw ó j dok ładny adres.

—  O św ietlan ie przedm ieść. Obecnie w y ­
d zia ł e lek tryczny m agistratu m. W im a  p rze­
p row adza rob o iy  celem  w zm ożen ia  o św ie ­
tlen ia przedm ieść. Uiść dotychczasow a lamp 
e lek trycznych  zostanie zw iększona w spo­
sób następu jący: ul. N ow ośw ie ik a  4 now e 
lam py Szkaplerna —  8 ; zauł. Zakretow y —  
8 ; Belm ont —  4; W o d o c ią go w y  —  6 ; ulica 
M ysia —  4. kon iec ul. K o le jo w e j —  U ;  W ił  
kom ierska (za rogatkam i) —  2; Mętna —  14; 
Szyszkińska —  6 ; Poża row a  —  8 - Sw irkow a, 
Zgoda i P o k ó j —  11; Cedrowa, Bukowa i Z a ­
cisze —  13; D olna —  15, Tuskulańska —  8 , 
In flancka  —  5; Kai packa —  5 i oko lice  ul 
N ow ogród zk ie j —  10.

Całkow ita  rea lizac ja  pow yższych  robót 
zostanie uskuteczniona jeszcze  w  listopadzie 
b. r. .

—  Zn ow u -brak  quornm. W yzn aczon e  na 
ub iegły czw artek  posiedzen ie m ie jsk ie j K o ­
m isji O grod ow ej n ie doszło do skutku z po 
wodu braku ąuorum Na posiedzen ie p rzy  
b y ło  za ledw ie  3 radnych.

—  Aparat Róntgena w  szpitalu Saw icz. 
Na posiedzeniu w czora jszem  m ag.stral m 
W iln a  postanow ił nanyć d la  ce lów  szpitala 
zakaźnego na ul. Saw icz oparat Rontgena

Koszty aparatu w yn iosą 20.000 zł.
—  Stan ehoan lkow  na ul. M ick iew icza 

Szereg osób uskarża się na fa ta ln y  stan cho­
dnika na ul. M ick iew icza na odcinku od zauł. 
Św .Jerskiego do gmachu Banku Polsk iego. 
W y rw y  w  betonie stale się napełn iają w o ­
dą pow odu jąc w ypadk i x p rzechodniam i. N a ­
p raw ien ie  w y rw  n ie wym aga 'd u że j fa tyg i 
ty lko  trzeba chcieć.

—  N iem ile  zabytk i. „K la w is ze "  c zy li ehu- 
dnik i z drew n ianych  desek k ładzionych  
wzdłuż lub w poprzek  od kilku lat należą ju ż 
w W iln ie  do przeszłości, p rzyn a jm n ie j w  
śródm ieściu, jednakże tam —  siam m ożna 
znaleźć n iem iłe  ich pozostałości jeszcze  i d z i­
siaj. O to p rzy  ul. Lu dw isarsk ie j w  m iejscu 
gdzie m iędzy  ścianam i d om ów  N r 12 i 14 
zasypano ostatnio cuchnący rynsztok  p ozo ­
stały po z lik w id ow an e j częśc iow o  „K oc ze r-  
dzeJ‘ , zaw dzięcza jąc  m oże temu w łaśnie ryn ­
sztokow i dochow ało się po dziś dzień  jesz­
cze k ilka m etrów  „k la w is zy ".

„K la w is ze "  na w iększej przestrzen i m o­
żna obserw ow ać na p ob lizk ie j u licy Jezuic- 
k :ej gd zie  z jedn e j strony m am y chodnik 
z d rugie j zaś na ra łe j długości u licy, n iem o 
ź liw ie  pon iszczony chodnik d rew n iany na- 
poły  zbutw ia ły, z pow ydzieran em i deskam i, 
ster-zącem i gw oźdz iam i i t. p.

Czas ju ż zrob ii z tem  porządek!

WOJSKOWI.

—  Zebrania kontro lne. Dziś w  sobotę dn. 
26 b. ni. do zebrań kon tro lnych  (Arsenalska 
Nr. 5) m a ją  się s ław ić w szyscy szeregow i re ­
zerw y i pospolitego ruszenia z nazw iskam i 
na lite rę  W

W  pon iedzia łek  28 b. m. lite ry  Z i Ż.
—  P ogoń  za lisem- D ow ództw o  4 pułku 

ułanów  w porozum ien iu  z 3 D. A. K -icm  w 
Jniu 3 listopada z racji św ięta patrona m yś­
liw ych  św Huberta o rgan izu je  ra id  konny 
t. zw . „pogoń  za lisem ", w  k tórym  p rzedew ­
szystk iem  udział w ezm ą o fic e row ie  w spo­
m nianych odd zia łów  w ojskow ych .

AKADEMICKIE
—  Z K oła  P o lon is tów  U. S. B. Zarząd 

Koła Po lon is tów  podaje  do w iadom ości 
członków , że w  n iedzie lę  dnia 27. X o godz. 
11 m. 15 w lokalu sem inarjum  p olon istycz­
nego (Zam kow a U )  odbędzie  się ogó lne z- 
brunie naukowe. Na porządku dziennym  
1) p rogram  działa lności na b ieżący rok  aka- 
dem .cki- 2) re fera t p. P. K rzow sk iego  p. t. 
„Z  literack ie j teo rji poznan ia " (próba syn­
tezy ). Goście m ile w idzian i.

SANITARNĄ
—  Słuszna kara za zan ieczyszczan ie ulic.

S iar istu G rodzk i ukarał za w y lew an ie  n ie­
czystości z beczek  asenizacyjnych  na ulice 
miasta następujących asenizutorów : Ł) Fran- 
< iszka Goisa. ul. G rochow a 2, 2) Stanisława 
D arw ida w ieś W ierszu liszk i, 3) K az.m ierzą 
Baranow skiego  w ieś W ierszu liszk i, 4) F ra n ­
ciszka B ie lew icza  ul. Dolna 44 i 5) Jana A- 
w ierzyna ul G rochowa 2 —  każdego na 14 
dni bezw zg lędnego  aresztu.

OPIEKr SPOŁĘCZNA
—  W a lk a  z żebractw em  Magistrat m. 

W iln a  w yasygn ow ał 15.000 zł. na zapocząt 
kow an.e p lan ow ej akcji w a lk i z żebractw em .

H Y  

ZŁ0WIEK

Chluba llttratury Polskiej

Na tla pow ieści St. Przybyszew skiego w krótce  w  kinie

I POCZTY
-  Zm iana na stanowisku W ileń sk ie j Dy- 

rek e jl P oczt i T e leg ra fó w  M ocą d ecyzji p. 
M inistra P oczt i T e legra fów , prezes. W ile ń ­
sk ie j D yrek cji P ocztow e j inż. Żółtow ski prze 
n iesiony zosta ł na stanowisko prezesa d y ­
rekc ji p ocztow e j w W arszaw ie.

Na jzg o  m iejsce m ianow any zastał na­
czeln ik  w ydzia łu  gospodarczego M inister ' 
stwa Poczt p. Łuehow icz.

—  Uruchom ien ie nowej agencji pocztow 
Z dniem  5 listopada b. r. urucham ia się a- 
gencję  pocztową K o ira  w pow . prużańskim .

ł  Ą P L S j

— Inż. Staszewski p rzen iesiony w  stan 
jp ce z ji-k u . B y ły  prezes W ileń sk ie j D yrekcji 
P . K. P. inż. Juljan Staszewski zosta je  p rze­
n iesiony z dniem  1 listopada b. r. w  stan 
spoczynku. -

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  „P ięk n o  i zd row ie  w  życiu  kob iety44.

Na rzecz B ia łego  K rzyża  op ieku jącego  się 
żo łn ierzem  polsk im  odbędzie się w n iedzie lę
0 godz 12.30 w  południe w  sali kasyna o f i ­
cersk iego p rzy  ul. M ick iew icza  odczy t p. dr. 
Ju lji Sw ita lsk ie j p. t. p iękno i zd row ie  w 
życiu  k ob ie ty ". O dczyt znakom itej autorki
1 prelegen tk i n iew ątp liw ie  zapełni salę po 
b rzeg i i p rzysporzy  funduszów  tak sym pa­
tyczne j instytucji jak  nasz B ia ły  K rzyż.

—  Baczność w łaśc ic ie le  aom ów  Zarzecze! 
W  n iedzie lę , dnia 27-go b. m. o godz. 12-ej 
m. 30 w  lokalu  obok kościoła Po-Bernai dyń- 
skiego (Św Anny 10) odbędzie się walne ze ­
bran ie w łaśc ic ie li dom ów  dzie ln icy  Żarze 
cze. Porządek  obrad : 1) spraw ozdan ie z d o ­
tychczasow ej d zia ła lności; 2) plan pracy 
zarządu d z ie ln icy  na przyszłość; 3) wolne 
wn ioski. O byw atele  z Zarzecza, posiadający 
dom y stawcie sie juk jeden  mąż. - -

—  Zarząd Ogniska Zw iązku  P  N . S. P .
W iln ie  pow iadam ia swych członków , że

walne zebran ie człon ków  Ogniska odbędzie 
się w  środę, dnia 30. X. b. r. o godz. 18.30, 
w  lokalu  Ogniska przy ul. 3-go M aja 
Nr 13-7

O ile  z braku ąuorum zebran ie nie doj 
d zie  do skutku w  p ierw szym  term in ie, w y ­
znacza się drugi term in tegoż dnia o go d z i­
n ie 19. Zebran ie w  drugim  term in ie będzie  
ważne bez w zględu  na ilość człon ków

Na porządku dziennym  następujące spra­
w y : 1) O dczytanie protokutu z ostatniego 
zebran ia ; 2) spraw ozdan ie ustępującego za ­
rządu; 3) spraw ozdan ie K om isji R ew izy jn e j; 
4) w ybór now ego zarząau.

S P R A W Y BiA Ł u Ru SKIł

—  Język L iałorusk i, ezas je go  w yod ręb ­
n ien ia i m iejsce w  rod zin ie  ję zyk ó w  s łow iań ­
skich będzie  tem atem  lekc ji publicznej, kfó- 
rą w ygłos i dr. J, S tank iew icz w  dniu 27-go 
październ ika  rb. w  sali G im nazjum  B ia ło ­
ruskiego w  W iln ie  (Ostrobram ska 9). P o c zą ­
tek o  go^z. 16-ej. W stęp  w olny.

SPRAW I RoSYJSudE

—  Fn zja  dw óch  tow arzystw  rosyjsk ich
R osy jsk ie  T ow a rzys tw o  F ilan trop ijn e  dało 
się z T ow arzystw em  R osyjsk iem  w W iln ie  
w  celu w zm ożen ia  akc ji ku ltu ra lno-ośw iato­
w e j w śród tu tejszej k o lon ji rosyjsk ie j. D zięk i 
temu ju ż obecnie T ow arzys tw o  rozporządza  
b ib ljo teką  zaw iera jącą  6 tysięcy tom ów  ró ż ­
nych dzieł.

z .  b a i v i

—  Zauawa Taneczna. Dziś w sobotę 26-go 
b. m w sali Zw iązku D ru karzy m. W iln a  
(ul. Bakszta 4) odbędzie się Zabawa T an e­
czna. Począ tek  o godz. 9 w iecz

—  Zabawa. D ziś dn. 26. X. w K o le  Pol, 
Mac. Szk. im. T . Kościuszki (Turgie lska 12) 
odbędzie się p rzedstaw ien ie i zabawa ta­
neczna Począ tek  o godz. 8 w iecz.

—  Sobótka W io ś la rzy . D zis ia j w ieczorem  
na przystani w ioś la rsk ie j W . K. S. „P o g o ń 44 
odbędzie  się tradycy jna  Sobótka z tańcam i.

—  Sobótka w Ognlskn. D zis ia j w Ogni 
sku Akadem icl.iem  (W ie lk a  24j odbędzie  się 
Sobótka. Początek  o gooz. 21-ej.

TEATR I MUZYKĄ
—  T ea tr M iejsk i na ponu lancc. D ziś po 

raz trzeci pełna humoru i zabawnych  syfu 
ary-j św ietna k rotochw na A. G rzym ały-S ied- 
leck iego „M um an do w z ięc ia44, która cieszy 
się n lbrzym iem  pow odzen iem  dzięk i dosko­
na le j grze  całego zespołu z A. Z e lw erow i 
czem  na cze lr N ow a wystawa pod k ie ro w ­
n ictw em  W  M ałkowskiego.

—  T ea tr M itjsk i „L o tn ia 44. D ziś grana b ę ­
dzie w  dalszym  ciągu znakom ita kom ed ja  
Croisseta i F lersa  ..P ow ró t44. D ow c ipn y  i f i 
n ezy jn y  d ja lo g  m istrzów  współczesnej ko- 
m edji francusk ie j znalazł św ietnych od tw ó r­
ców  w  osobach pp. C trank i, M olsk iej, W y r- 
w icz-W ich row sk iego , Z iem bińsk iego i Det- 
kow skiego.

—  Przedstaw ien ie szkolne. D ziś o godz. 
3.30 po poł w Tea trze  M iejskim  na Pohu lan ­
ce odbędzie  się przedstaw ien ie dla m łodz ie ­
ży szkoln e j po cenach zn iżonych. U każe się 
po raz ostatni w  sezonie a rcydzie ło  A. M ic­
k iew icza „D z ia d y44.

—  P cp o iu d n iów k i n iedzie lne. Jutro, w  
n ied zie lę  o godz. 3.30 odbędą się w  obu Te 
atrach przedstaw ien ia popołudn iowe po ce­
nach zn iżonych . W  Tea trze  na Pohu lance 
grana będzie  kom eoja  Gogola ..Rew-izor", w  
Tea trze  „L u tn ia 44 po raz ostatni w  sezunie 
„P o w ó d ź 1 Bergera. B ile ty  nabywać m ożna 
zawczasu w  kasie zam aw iań  od godz. 11— 9 
w ieczorem .

—  „ w id m a -  M oniuszki. W  p iątek  1 go 
i w- sobotę 2-go listopada wystaw-ione zostaną 
w  Tea trze  M iejsk im  , L u tn ia " '„W id m a ", mi- 
sterjum  m uzyczne M oniuszki, do słów Ada­
ma M ick iew icza. B ile ty  po cenach zw yk łych  
już są do nabycia  w  kasie zamassiań od  g. 
11— 9 w iecz.

Ostatnie 2 pożegnalne koncerty Zespo­
łu B daiajkowego DHs i ju tro  o godz 8 w. 
w  sali K lubu H an d low o-P -zem vs łow ego  (ul. 
M irk iew ic za  33) odbędą się dw a pożegnalne 
kon certy  znanego w  Pol: ce rosy jsk iego  zes­
połu artystycznego im. W . A n d re jew a  (połą­
czone zespoły B Zu bryck iego  i n. Eug. Du- 
b row ina).

Gra, śpiew i tańce rozen tuzjazm ow u ją 
słuchaczy-, jest to  bow iem  istotn ie p o ryw a ­
jące  widów isko.

Koncerty l„ k ie  zdarza ją  się napraw dę 
niezwy kle rzadko.

Czysty dochód  na .rzecz Zw iązku  P racy  
Społecznej KoH.et oraz na budowę schron is­
ka L ig i M orsk ie j i R zecznej w  Trokach .

ile ty  do godz. 6-ej w  księgarni „L e k to r "  
M ick iew icza  4, zaś w  kasie klubu od godz. 
6-ej w iecz.

R A ! )  J O
SO BO TA, dnia 26 październ ika.

11.55; Sygnał czasu. 12.05: Poranek  mu- 
~y1 popu larnej. 13.10: Kom unikat m eteo ro ­
log iczn y. 17.00. P rogram  dzienny i chw ilka 
litewska. 17.20: Fe ljeton  w esoły  w  w ykon a ­
niu K azim iery  A leksandro w ieżow e j. 17 45: 

„ ,W o ln a  trybuna44. 18.55: , Z tygodn ia na ty ­
d zień ". 19.20: Czytanka aktualna: Artur Gur- 
ski „M on sa lva ł4. 19.40 Operetka, fe lje ton y  
i rozm aitości. 23.00: M uzyka taneczna.

N IE D Z IE L A , dnia 27 październ ika.

10.15: Transm isja nabożeństwa z P c —.a- 
nia. 11.55 Transm isja z W arszaw y. Sygnał 
czasu i kom unikat m eteoro log iczny . 12.10 
Poranek  popu larny z F ilh arm on ji W arszaw . 
14.00: O dczyty roln icze. 17.15: O dczyt p rof. 
H. M ościckiego. 17.40: Koncert. 19.Ó0- ,Co 
się d z ie je  w  W iln ie "  pogadankę w ygL  p ro f. 
M. L im anow sk i. 19.25: P rogram  na pen ie- 
d t:ałek 19.30: „C a rm e n 4, opera w  4 aktach 
Jerzego B izet‘a w  wyk artystów  i ork iesty 
O pery kom icznej w Paryżu . 22.35: K om uni­
katy, fe lje ton y, m uzyka taneczna.

Nowinki radjowe.

Doskonała skrzypaczka p E ugrn ja  Um iń- 
ska-Jaworska, w ystąp iła  w  dniu 24 b. m. 
p rzed  m ik ro fon em  w lokalu  W ystaw y  R ad jo  
i Św iatło Philipsa, w zbudzając ogó lny  zach­
wyt rad joabonen tów

P rzy  te j sposobności, zaznaczam y, że o t­
warte koncerty zorgan izow ane przez W ys ta ­
w ę Ph ilipsa w espół z Polsk iem  R adjo, cieszą 
się coraz w iększą popularnością wśród ra- 
djosłuchaczy i zw ied za jące j publiczności.

NOWHŚCI WYDAWNICZE
—  P race  polon istyczne Studentów LTii- 

wersyretu Poznańsk iego  Nr. 1. Jan P iech oc­
ki. \ o rw io o w a  K oneepcja  Sztuki - P ia c y . 
Poznań  1929- Treścią  te j p racy słuchacza 
polon istyk i na w ydz ia le  p ro f. I. Grabow- 
SKiego jest rozb ió r Prom eth ia iona, a raczej 
ana liza  1 d jałogu poematu Bogum iła i ro z ­
praw y O sztuce dla P o laków , o raz przedsta­
w ien ie  oryg in a lne j, jak  na owe czasy. Kon- 
cep rji N o rw ida : sztuki - p racy i szukania 
w zo ró w  w m otywach ludow ych  N orw id  
pośw ięc ił zagadn ien iom  sztuki w  ży< iu  je d ­
nostk i,' społeczeństwa, narodu i ludzkości 
w ięce j uw agi n iż k tó ryko lw iek  ze w spół­
czesnych. P. P iechock i pisze w ięc o este­
tycznych  i społecznych  poglądach N orw ida  
w  utworach z r 1840- 48, o ro li estetyki 
w  id eo lo g ji jego , o stosunku do K rasińskiego 
i w yłam aniu  się z pod id eo lo g ji m esjanistycz- 
nej. P rob lem  u jęty  jasno i z dużą erudycją 
naukową.

—  W a le r jan  C hark iew iez. Bez steru 
i buaoii. Sylw etka ks. p rof. M ichała Bo- 
browsK iego. W iln o  1929. N ie  n a jm n ie jszym  
urok Lena książek p. C hark iew icza o posta­
ciach i zdarzen iach  zw iązanych  z lik w id ac ją  
U n ji na ziem iach  naszych, jest w n ik liw ość 
autora w g łęb ia jącego  się w  dusze tych d z iw ­
nych  ludzi, k lórycl. w ychow a ła  kultura 
polska i un iw ersytet L e lew e ló w  i Śniadec­
kich poto. by zd radzili całą ich id eo log ję . 
Postać ks B obrow sk iego  jedna z b ard zie j 
znanych, _  n iem n ie j ta jem n icza w  sw ej 
apostazj'i n iż :nne, w idać w nim  w alkę ze 
złem , z szataństwem  Siem aszki i za łam anie 
się; b ierny, bezradny, bezczynn ie  p rzyg ląd a ł 
się w ypadkom . Został w reszcie  p ro io re je - 
r t jem , a le  p ow o li usuwał się w cień  i w nim 
ostatnie Jata spędził zapom niany, a i go 
cho lera  w  1848 zabrała

—  W7ałerjan  C h a rk ie * ic z . Ostatnie la ta  
ilam aatn  pap ieskiego w  W iln ie. W ilno  1929,

I itaów drebny, a le  jakże  c iekaw y p rzy c zy ­
nek do Jz ie jó w  naszego m iasta i społeczeń­
stw.- H is torja  sem inarjum  duchow nego p o ­
w o ła n e j  oo  życia  p rzez papieża G rzegorza 
i I I I  w  i 582 r.. p rzechodzącego  z b ieg iem  lat 
z - r ą k  Jezu itów  do B azyłjanow , aż w  1899 
roku z m kniętego z pow odu długów  i o b o ­
jętności Rzvm u, z k tórego żadna pom oc ma- 
terja lna nie p rzychodziła . Małe znane te 
d z ie je  wydoby ł na św iat n iestrudzony nasz 
badacz W . Charkiew icz.

w Srod  pism
— „S p raw y  n arodow ośc iow e44. (R ok  I I  

N r. 3— 4 za czerw iec, lip iec , sierpień i wrzi 
slen 1929 r.). U kazał się nakładem  Instytu 
Bndań Spraw- N arodow ościow ych  Nr. ó— 
„S praw  N arodow ościow ych ", czasopism u pi 
św ięconego badaniom  spraw narodow ościi 
wych. Na bogatą treść tego numeru (st 
200) składają się następujące artykuły

Spraw ozdan ie z I-go  Z jazdu Pc lakó  
z Zagran icy, zaw ie ra ją ce  m in. wszystk 
uchwały tego Zjazdu, k tóry, jak w iadorr 
odbył się w W arszaw ie  w Jn. 14— 18 lipr 
i . b. i był w ydarzen iem  prze łom ow em
dzie ja i h P e U n ji  Zagran icznej.

Pr dr. A  K rysińsk iego p. i „L iczba i ro: 
m e izczen ie  ludności po lsk ie j na Kresac 
V»ch idn ich ", k tóry w raz ogłoszonem . pi 

przedn io  w  „Sprawach Narodow ościow ych  
pracam i tegoż autora o lic zb ie  i rozm ieszczi 
niu Białorusinów i U k ra ińców  a Polsci 
stanów i ch - aktery stykę obszarów  wschoc 
nich R zeczypospo lite j z punktu w idzen i 
narodow ościow ego .

P. O lg ierd  Czarnowski w art. ..Polać 
praw osław n i w  P o lsce " porusza poraź pierw 
szy- temat, k tóry  dotychczas naukow o ni 
b y ł badany.

P o za  tem numer zaw iera , -jak zw yk le  ob 
szerną, aktualną i in teresu jąca kron ikę z 
sPraw , dotycząc\-ch m n iejszości narodowycl 
w Polsce zagadnień n arodw ościow ych  poz 
Polską  i kwesty^ m n ie jszośc iow ych  na te 
renie m iędzyn arodow ym , o raz recenzji 
Cena po jedyń czego  ęgz. Nr. 3— 4 „Spra i 
N a rodow ośc iow ych 44 wynosi 8 złotych d 
nabycia  zna jdu je się we w szystk ich  księgai 
niach i adm in istracji „S p raw  Narodow ościc 
w ych 4, W arszaw a , ul. Jasna 19 ( I I  p iętro

—  „T y g o a n ik  U lustrow any44 w  42 num.
rze pośw ięca artyku ł wstępny n iedawn 
zm arłem u Jackow i M alczewskiem u bogat 
ilustrow any pracam i wdelkiego artysty. Bai 
d zo  c iekaw y szkic z p od róży  polsk ich torpe 
dow-ców  inż. J Ginsberta do za tok i Ryskie, 
opis „W eso łego  W ied n ia " St. Greka, artyku 
h istaryczno-gospodarczy T  Raw ity-G aw roń  
skiego o drogach handlow ych  P ilsk i, obszer 
ne v upomnienie 1. K ończyca o d ługoletnią 
w spółpracow n iku  Tygodn ika  Illustrowanegc 
Czesław ie Jankowskim , c iekaw ą n ow elę  Jć 
ze fa  Relidzyńsk iego, c iąg  dalszy pow ieści Go 
etia oraz szereg now ych  i jak  zawsze zabaw 
nych p rzygód  pana H iH rego  pupila Antyki 
i Kam ila  M ackiew icza. W prow ad zon y  świe 
żo dzia ł szarad i rebusów pow in ien  zainte 
resow ać rów n ież duże rzesze czyteln ików  
K ró tko  m ów iąc numer wart zobaczenia.

" s a m a

Silne lotnictwo 
to potępi Państwa!
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Z OSTATNIEJ CHWLlI
c.-

Min. Sprawiedliwości 
na inspekcji w Siudzieńcj.

W A R S Z A W A ,  25.X (Pat). Dnia  
24 b. m. w  związku z podjętą w  
swo.m czasie przez pana ministra 
sprawiedliwość Stanisława Cara ak­
cją, zmierzającą do radykalnego u- 
zdrowier.ia warunków prowadzenia 
zakładu wychowawczo - poprawcze­
go w Studzieńcu p. minister Car u- 
dał się do Studr.ieńca.

an minister zapozn.i się oso- 
biścią z całokształtem administracji 
zakładu, ego gospodarką i syste­
mem wychowawczym, stosowanym  
wooec przebywających w zakładzie 
n:eletnich. P. minister wypytywał  
chłopców w  cztery oczy o trakto­
waniu przez personel zakłe du i 
żadnych skarg w  tym kierunku nie 
otrzymał.

Szczególną uwagę p- m.oister 
zwrócił na inwestycje, podjęte na 
skutek jego zleceń w  wykonaniu  
przysługującego mu prawa zwierz­
chniego nadzoru.

Dokonana wizytacja pozwoliła 
p. miiiictrow! stwierdzić daleko po ­
suniętą poprawę poprzedniego sta­
nu rzeczy, jak również widoczną 
troskę obecnego k erown.ctwa o deb ­
ro po w erzon- ch j ego pieczy w y ­
chowanków. Przed opuszczeni em za­
kładu p minister wyraził s we zado­
wolenie z zauważonych zmian i o- 
becnego stanu pracy, przyczem na 
zaproszenie p. ministra wypowie-  
dziel- swoje spostrzeżenia zwiedza-  
jący przedstawiciele prasy i społe­
czeństwa.

' asiępnic p. minister zapewił 
prezesa komitetu sędziego Wisznic  
kiego o trwającej nadal z jego stro­
ny przychylności dla istotnych po­
trzeb zakładu w Studzieńcu.

Min. Aguirre w Częstochowie.
K A T O W IC E ,  25. X  (Pat) W  

dniu 24 b. m nr.ioiater jAguirre, dy­
rektor sekc;1 mniejszościowej jekre-  
tarjatu Ligi Narodów, udał się w  to­
warzystwie ministra Morawskiego  
do Częstochowy. Mi.óster Aguirre  
z wielkiem zainteresowaniem i czcią 
zwiedzał klasztor i jego ' zabytki. 
Prot. Azcarate wyjechał wczoraj do 
C.oszyna..

Dt fa 25 b. m goście zagraniczni 
opu :il województwo sląskie, udając 
się do Krakowa.

Posiedzenie Raay Banku 
Polskiego.

W A R S Z A W A  25 X . (Pat). Dnia
25 października odbyło się potie- 
dzenie Rady Banku Polskiego pod 
przewodnictwem dr, W ładysława  
W róblewskiego. Rada wysiucnała 
sprawozdania naczelnego dyrektora 
Władysława Mieczkowskiego o po­
łożeniu Banku w  pierwszej połowie 
października i przeprowadziła ob­
szerną dyskusję nad organizacją 
naszego rynku pieniężnego, poczem  
członek Rady p. dyr. Falter w yg ło ­
sił szczegółowy rełerat o położeń.u 
po -.kiego przemysłu górniczego na 
tle organizacji międzynarodowego  
banku węglowego, oraz zagadn.eń, 
omawianych na konferencji węglo­
wej, odbytej ostatnio w Genewie. 
Następnie Rada uchwaliła otworzyć 
zastępstwa Banku w  Dąbrowie koło

irnowa i w  Żorach na Górnym  
Śląsk u, wkońcu zaś załatwiła sze­
reg spraw personalnych

Za podżeganie do ataku 
na Hebron.

J E R O Z O L IM A ,  25-X. (Pat). Szejk  
Taleb-Markah skazany został na 2 
ata w ,ę-Ł.enia . grzywnę w  wyso­

kości 50 f. st. za pnażegat e A r a ­
bów  do atuków na Hebron.

Jak wiadomo, w  czasie ostatnich 
zamieszek tłum Arabów  zaatakował 
rńiasfo He iron, przyczem zabitych 
zostało 45 żydów i 8 arabów.

Na posłuchaniu u Hindenburga
BERLIN, -25.X (Pat). W  dniu 

dz.siejszym prezydent H.ndenburg  
■ przyjął na posłuchaniu min. Curtiusa 
i posia niemieckiego w Warszawie  
p. Ruuchcra, informując s.ę u n.ch 
szczegółowo o pracach kom.tetu 
organLacyfnego planu Younga oraz 
O stan.e polsko-u.emieckich rokowań  
handlowych.

Pos. Rauscher— jak donosi „F ranie 
furter Z t g “ — obecny był na weto- 
rajszem posiedzeniu gab.netu, która 
w  związku z wznowieniem polsko- 
niemieckich rokowań handlowych i 
pracami paryskiego komitetu likwi­
dacyjnego, poświęcone było rozwa­
żaniu całokształtu spraw polsko- 
niemieckich.

Reforma konstytucji 
w Austrji.

W IE D E Ń . 25.X  (Pat). Komisjo
konstytucyjna austriackiej rady na­
rodowej ukończyła dziś dyskuiję  
ogólną i odesłała przedłożenia rzą­
dowe w  sprawie reformy konstytucji 
do 8ubkomitetu

W  ciągu dyskuuj' og i'ne] oświad­
czył burmistrz miasta Wiednia Se z, 
ze mowę jego, wygłodzoną na ple­
num rady narodowej, fałszywie zio- 
zumiano. Nie imputuje on z&dną 
miarą rządowi obecnie istniejącemu 
zamiaru łamania konstytucji. Socjal­
ni demokrai i są gotowi do rokowań  
w sprawie retormv konstytucji. a- 
sada legalności musi być jednak za­
pewniona.

Po krótkiej dyskusji wybrano  
subkomitet. w skład którego wcho­
dzi 8 członków. Subkomitet ukon- 
stytował się natychrri.iast, wybielając 
przewodniczącym posła chrześcijań­
sko socjalnego Bureta.

Pierwsze posiedzenie scbkoniite- 
tu odbędzie oię we wtorek 29 b. m 
Dzisiaj bedą sformułowane propo­
zycje socjalnych demokratów w  
sprawie retormy statutu m. Wiednia.

Rekonstrukcja gabinetu 
w JugosiawJL

W IE D E Ń , 25. X . (Pat). W ed łu g  
doniesień dzienrików z białogrodu, 
przewidywana rekonstrukcja gabine­
tu , j £ nastąpiła z oknzji redukcji 
ministerstw

D o  rządu Wwjdą Słowiemec Kra­
mer i Chorwat dalmatyńsici Grizo. 
którzy połozoli zasługi na polu pro­
pagandy idei jugosłowiańskiej wśród  
S łow eńcow i Dalmatyńców. S łowe­
niec Koroszec ni 5 będzie członkiem 
nowego gabinetu.

Nowy sposób wyrażania 
niezadowolenia.

B E R L IN , 25.X. (P a t). W  k inoteatrze b er­
lińsk im  „A lh a m m a" doszło w czo ra j w  cza­
sie p rzedstaw ien ia  dla d ziec i do burliw ych  
awantur. O koło  20 m łodocianych  uczn iów  
n iezadow o lonych  z obrazów  w yśw ietlanych  
rozp oczę ło  awanturę, n iszcząc urządzen ia sali 
k inoteatru P o lic ja  musiała in terw e.ijow ać, 
aresztu jąc m łodocianych  aw anturn ików .

R ów nocześn ie w  jednym  z teatrów  pod ­
m ie jsk ich  puuliczność poczęła  rzucać szk lan­
kam i i k izesłam i w k ieiunku sceny, da jąc w  
ten sposób w yraz swemu n iezadow olen iu .

„Gazeta Polska1'.
Z  dr.iom 29 października r. b 

dwa pi-ma codzienne, wychodzące  
w Warszawie, „Epoka" i J  łos 
Praw dy " przestają wychodzić. P re ­
numeratorzy ’i sta1 czytelnicy obu  
tych dzienników w  dniu 30 paździer­
nika r. b. otrzymają nowy wielki 
dziennik demokratyczny p. t. „G a ­
zeta Polska", uwzględniający „zero- 
ko dział polityczny, zagadnienia gos­
podarcze, społeczne i kulturalne, 
oraz bogato wyposa. ony w dział 
informacji z kraju z całego św.ata.

S P 0 R T
T O W A R Z Y S K IE  Z A W O D Y  P IŁ K A R S K IE  

M A K A R I-  -OGNISKO.

W  sobotę i w n iedzie lę  odbędą się na b o ­
isku M akabi zaw ody tow arzysk ie  pom iędzy 
drużynam i M akabi i m istrzem  W iln a  O g­
niskiem .

Z E B R A N IE  B O K S E R Ó W  W  O ŚRO D KU 
W  / C H O W A N IA  F IZYC ZN E G O . „

vi' dniu 28 październ ika b, r. o godz. 18 
w  Ośrodku W . F. odbędzie  się zb iórka o rga ­
n izacyjna  wszystk ich  bokserów , k tó rzy  upra­
w ia li boks w  ubiegłym  sezonie. * ■

W F R T Y F IK A C J A  o d z n a k i  p . z . l . a .
W f l  O. Z, L . A. w zyw a  wszystk ich  zaw od ­

n ików  (zaw odn iczk i), k tórzy  w ype łn ili w a­
runki odznak i P. Z. L . A. do zgłoszenia się 
w  ciągu 3-ch dni do sekretarjatu  Zw iązku  
(Ludw isarska 4) w celu podpisania form u ­
la rzy  odznaki, ■ - ■

P R Z E D  Z A W O izA M I O W E JŚ C IE  DO L IG I.

*V n a joh ższym  czasie rozpoczną  się za- 
wouy lin a łow e  o w ejście  do ligi.

D o zaw odów  tych staną następujące dru­
żyny : O gn iskr W ileń sk ie  (m istrz grupy
w schodn iej). Naprzód L ip isy  (m istrz grup. 
gó rn ośląsk ie j), L ec lija  (m istrz grupy lw ów  
ssk icj) i ł  T . S. G. (m istrz grupy łód zk ie j).

N a jw ięce j szans zdobycia  m istizostw a ma 
drużyna N aprzód, która w  rozgryw kach  
m iędzygru pow ych  nie p rzegra ła  ani jednego 
meczu.

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  Samosąd nad złodz ie jem . W czo ra j na 

u licy  Zaw a in e j został u jęty  na k radzieży 
sk lepow ej Joscl Fa jnberg  ul. K ijow sk a  15, 
z łod z ie j zdo ła ł jednak w yb iec  ze sklepu i u- 
s io w a l skryć się lecz poszkodow any han­
d larz u ją ł go i tak c iężko  go pob ił że m u­
siano mu udzie lić  pom ocy lekarsk iej.

—  Zatruciu grzybam i uległa E lżb ieta  Ka 
linow ska p rzy  ul. P iłsudsk iego 54.Zdołano ją  
w  czas m atow ać.

—  U jęc ie  ozopen feld zia rk i. L itw in ow icz  
W eron ice  ul. Ś-to Jańska 11 z je j  sklepu, 
m ieszczącego się pod tym że adresem  skra­
dzion o  3 pary  ra jtu zów  dam skich w e łn ia ­
nych wartości 51 zl K radzeży  dokonała Iz 
dębska M arja ul. S lom ianka 20, którą za ­
trzym ano.

— K to  w in ien? P iner Abram  ul. K waszel- 
na 19 zaanektował, że p rzy  zbiegu ulic Za 
w a ln e j i R udnick iej został uderzony b ło tn i­
k iem  auta p row adzonego  p rzez szofera  Pa- 
nasika M ichała ul. Subocz 5. P iner został 
zran iony w  głowę.

—  Szcehes Sora ul. Straszuna 7, została 
p rzy ul. Zaw ain e j uderzona b łotn ik iem  au­
tobusu V '. re j 14357, p row adzonego  przez 
szorera  G lińsk iego Jana ul. Śniegów.. 20. 
Szoches d uznała ogó lnego  potłuczenia ciała 
i została odw iez iona  do szp ita la żydow sk iego

— K ło  okrad ł cm lgćiiu la rosy jsk iego?  Us- 
,aiono. że u D em enko G rzegorza, zam w K a ­
liszu dokon a li k radzieży  700 zł., w  p iw iarn i 
p rzy  ul Beliny 16 G leb ow irz Helena, Beliny 
16 i Lu lińska Rocha bez stałego m iejsca za ­
m ieszkania. G lebow icz ośw iadczyła , że p ie ­
n iądze zużyła na w łasne potrzeby.

Rozmaitości
IL E  K O S Z TO W A Ć  B Ę D Ą PO D RÓ ŻE  

M IĘ D Z Y P L A  N E T A R N E .

W  n iem ieckie in  czasopiśm ie D ie Bakę 
te ‘\ posw ięconera w y łączn ie  zagadn ien iom  
kom unikacji m iędzyp lanetarnej podany zos­
tał w ykaz przypuszcza lnych  kosztów  p od ró ­
ży  statkiem  rak ietow ym  w p rzestw orza ku 
poszczególnym  planetom . O tóż najkrótsza 
bo trw a jąca  za ledw ie  pięć dn i w ycieczka  na 
księżyc i zpow rotem  kosztow ałaby 3.200.000 
m arek, takaż sama w ycieczka , połączona z 
lądow aniem  na srebrnym  glob ie  kosztow a­
łaby znacznie w ięcej, bo aż 17 m il jon ów  m a­
rek. Bez porów nan ia  d roższe  b y łyb y  praw  
oz iw e  pod rćże  m iędzyp lanetarne: podróż na 
W en erę  kosztow ałaby 21 m iljon ów  m arek i 
trw .uaby bądź co bądź p raw ie  dw a lata, bo  
680 dr.i, podróż na Marsa trw ałaby 5,60 dni 
i kosztow ałaby 49 m .ljon ów  m arek, podróż 
na Jow isza trw ałaby >203 dni i kc sztowa- 
łaby 120 m iljon ów  m arek. N a jkosztow n ie jszą  
tVci.us— Ziem ia, trw ałaby ona 1.580 dni i ko- 
byłnby „p od ró ż  ok rężn a ": Z iem ia— Mars—  
sztow ałany o l.rągkłe pół m ilja rda  m arek. P o ­
da jący te c y fry  in żyn ier Guido P irąuet są­
dzi, że  p rzy  pew nych udoskonaleniach w  sy­
stem ie rakiet koszta pod róży  m iędzyp lan e­
tarnych dałoby się pow ażn ie zm niejszyć. Że 
te podróże  są kwestją n ieda lek ie j p rzyszłośc i, 
< tern ani autor ani redakcja  „D ie  R ak e te " 
nie wątpi.

Gietda w a r s z a w s k a  2 dn. 25.X. b r.
W fl l  CITY i DEWIZY-

D o l a r y ......................... 8,90 '/ .8,»8% --------8,88'/*
H o la n d ja .....................  359,61— 360.55— 358,73
K u p en U g a  . . . .  23&,oO-23&,dlj— 238,sO
N o w y  Y o r k .................a,90*/4— 8,91s/4— 8,87s/«
L o n d y n ................. .... 4 s,503/,— 43,61»/,— 4o,<i0
P a ry ż  ......................... 3 5 ,1 3 7 ,-35.22~3o.05'
P r a g a ................................. 26,42— 26.<i8— 26,36
S z w a j f . a r j a ................. 172,83— 173,26 172,40
W iedeń  .....................  125,27— 125,38— 124,96
W ł o o h y ......................... 46,,,31/j— 4b,85 - -4o,62
B en in  w  obr p r y w .....................................213,23

P a Kiery proceutuwe. P o ż y c zk a  In w esty ­
cy jn a  l 1!1,5 0 —  1.7 25. P ren ijow a  d o la row r
63.00— 6°,50. S ta b iliz a c y jn a  88,50. 10%  ko­
le jow a  102,50. 8%  L  Z. B. G. K. i B R.„ 
ob lig a c je  B. G. K. 94,00 T e  sam e 7%  83,25 
4 7 ,%  z ie m n ie  i "  50. 8%  warszaw  68,00—  
68,25 Ł „ d z i  58,75— 59,00. 8 %  z iem sk ie  do­
la row e  %  50

Akcjr: Bank H an d low y  119,00. P o lsk i
165.00- 164,50. Sp. Zarób. 78,50. K ijow sk i 
90,CO E lek trow n ia  w D ąbrow ie 85,CO, Cukier
29.25. F ir le y  51,00. M odrze jów  88,00. O stro­
wiec I i  II  e n . s erja  3. 83,00. S ta rach ow ice
20.25. Haberbusch 100,00.

K i i  M i e j s k i e

SALA MIEJSKA 
O strobram ski. 5.

a S S  „OSTATNIA KARAWANA11
D ram at w 9 aktach, W  ro li g łó w n e j Jack  H oit.

N a d p ro g ra m : „ ( J C j Ć K ł d  f T l  U  f i t Z B  p l Ó  T  f i  C Z l i S "  K om ed ja  w  2 ch aktach. 

K asa czynD*. od godz. H m. 30. Począ tek  seansów  od gotig 4-ej. N a stęp n y  program : „ C ó r k a  p u łk u " .

K I N O - T F A T R

j u m i r

Mickiewicza 2 2 .

z e 0p K r i f e j ó w  e k r a ^ :  J o h n  G i l b e r t ,  L e w i s  S t o i i b  \ D a u g l a s  F a i r b a n k s

w p rzeb o iow ym  obrazie , k tó ry  za ch w yc i i o cza ru je  ra le  W iln o

„ W ł a d c z y n i  M f ł a ś d "
D ram at n ow oczesn ej k ob ie ty , p raw d z iw e j c ó r y  X X  wieku, k tó ra  d» z za strseżcń  i  z o y t  pochopn ie szłr^ 
na spotkan ie  w sp ó łczesn ego  życ ia . —  —  —  S pec ja ln ą  ilu Ł trac ję  m u zyczn ą  w yk on a  ork ies tra  Koncertowa.

P oczą tek  seansów  o godz. 4, 6, 8, 10.25. —

K iN O -T E A T R

„HELIOS11
W ileń ska  38.

2 godziny upojenia umysłów!
N a jśw ie tn ie js z a  p a ta  kochanków  | i| f )  ó iiW A l*  1 n >e z r ó wnany  ja n  Gf jtjw a  za ch w yca , w zru sza  ic za ru je  

Żyw io łow a ... S łodka.. K apryśna, p rzep ięk n a  L  . n  am an t u u li  0  Ł1 * u ”  w d rah ia c ie s» loa" w4 erotyem.

„ ‘ H io s n y  S z e n t  N i c y “
Cudna h is to r ja  k och a ją jcych  serc, m ii ści i p ośw ięcen ia  F i l m ,  k t ó r y  o c z a r u j e  w s z y s t k i c h :

S ean sy  o godz. 4, 6, 8, i 10.15.

KINO. TEA rfc

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

J u t r o  o t w a r c i 2 ! ! !
r K i r i O - l t f l T R

Światowid
M lek lew loza  9.

IJo (jT U lub ien ica  pub liczności 1 l i  f Y  A  I Z  A  \1#  C O  w 8wej na jnow szej 
p rzep iękna  gw ia zd a  L 1 L  U H U U  W  1 1 ■% k rea c ji

■  ■ ■  ■ ■  ■ ■ ■ f l H t f b  l l a u h t  l ń  W ie lk i d ram at e ro ty c zn y  w spół- 
U M  I M F  B  |  /  P  r / i r « l 7 # l  czesnej k o b i e t y .  P rzep y ch ! 

„ i  v V  W W  I I  1  v l l  W  ł Ł « l  W ys ta w a ł P o ryw a ją c e  m om enty. 
3 9  A k c ja  r o z g ry w a  s ię  w P a ry żu , 

n »  śn ieżn ych  szczy tach  A lp  i w pa łacu  loraa  Abanstona w  Szkocji

Polskie Kino

WANDA
ul- W ie lk a  30, tel.14-81

Dziśl Naiw^ęKbzy tryu m f f fo ty  pow ietrzn e ) A m ery k i

3  :,vfijp a” iWi, ( T t ; i
| |  J  | \  Ł m  1  B J  f  ■  r %  1  1 1  U  l  J ;  h iiłośct i p o ś r tę , euia.

^  rulacli głównych: CJara B O W  i Charles (Buddy) Rogers.

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42. Tel. 17-85.

D Z IŚ I F ilm  u p a ja ją c y  jak  w ino ! P ięk n y  ja k  m itość! P ł o m i e n n y  j a k  k r e w  c y g a ń s k a !  DZIŚ!

►TAPSODJft W Ę G IE R S K A
D ram at ero t, p rzeżyć , w rażeń  i m iłości. W sp an ia ła  c b sa o a : k u ją c a  p iękna Lii Dagawer, rozkoszn y k w ia t 
Dlta P a r ło . N o c  sza leń stw  N oc  rozkoszy... B o żyszcze  kob iet W llly  F r l is th .  W szech św ia tow y  sukces rekordow y.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obo*. d w orca  k o le jow .)

Dzisl Jeden z n a jlepszych  film ów  św iata !

.Kochankowie” (Skórzana maska)
P o tężn y  dram at m iłosn y. któw m iłosn ych  p rze ży ć  o k tó rych  się zw y k le  n ie m ów i.
W  ro li g łów n ej R on a ld  C olm an  i V llm a B a n k v .  Począ tek  o gudz, 5, w n ied z ie le  i św ię ta  o 4.

K I N O

L U X
M łokiew lcza 11

D z i ś !  S zc zy t a rtvzm u ! D z i ś !

towoczesny Casanova“ / : i

W ro lach  g łó w n ych : Harry LledtKe 1 Y lw ian  G ibson . N a jp iękn ie jsze  k ob ie ty ! N a jro sk o szn ie js ze  tancerk il 
O s za łam la ią cy  p rzep ych  w y s ta w y . ---------- - ~ PocząteL o godz. 4 j.  -------------------- Ceny od 40 g r

YII przetarg połączony t premiowaniem buhajów
«4l bydło zarodowe rasy nizinnej czarno-białej, urządzany przez 
Zw iązek  H odow ców  Bydła Nizinnego Czarno-B ałego odbbęzie nię 
w  órodę dnia 6 listopada 1929 r w Warszawie, na terenie koszar 
im. gen. J. Bema, ulica 29 Listopada o g 10 rano. Dnia i listopa­
da o g. 11 przed południem odbędzie się premjowanie buhajów, 
poczem o g. 2 po południu można będzie ogladać wystawione na 
sprzedaż sztuki. Wszystkie sztuki przed przetargiem będą badane  
na zdrowotność. Dojazd tramwajami Nr. 2 i 2-a. Katalogi po 26 
października będą sprzedawane w biurze Związku, Warszawa, K o ­
pernika 30, II-gie piętro, teł. 442-01. 3 0 2 -" !

2V- 6-1 ,1 KRAWIEC MĘSKI
| B. ŁAWRYNOWICZ
| ul. Śn iadeckim  1-8, róg Mickiewicza 9

£ Były krojczy firmy B-cia Jabłkowscy w W i ln ie  ^ 

£ po leca  Szanownej* K li jente li robotę p ierwszorzędną. ^

H E liB B M iH B H H H E iB B a H
Czyjestes już członK icinLU óP-u .’1

SZWEDZKIE
UNKTELLSA

k

na repa lub o le j ga- 

zą w y  o sne od 7 do 60 

k o n i  m ech an iczn ych  

na d o g o d n y c h  wa 

rankach  kupna oraz

! SZWEDZKIE
„ S V E A “

' ' ró żn e j w ie lkośc i p o l e c a

Zygmunt N a g ro d z k i ,
O ddział: BA71AN0W1UZE ul. Sana to rska  13.

N A J L E P S Z Y

WĘGIEL górnośląski 
koncernu „PROGRES"

oraz koks w agon ow o 1 od jed n e j to n ry  
w zap lom b ow an ych  wozach  dostarcza

Przedstawicielstwo Handlowo

M. DEULL egzystuje 
od r. 1890 g

B iuro: W iln o , J ag ie lloń sk a  3-6, tel, 811
S k ład y  w ęg low e: S łow ack iego  27, tel. 14-46

E C O I.E  PIGIER  de PAR1S
pensjonat d la m łodych  panien w pcoliżu  
Paryża (20 m in .) D obre odżyw ian ie, św ieże 
pow ietrze. R venue .1, Nove ib re 18. f i  VG 
RENN E  (S e in e ). S tenograłjJ , handh jwość 

1 język  francuski. 2180

K U k J E R  W IL E Ń S K I
Spółka e  ograniCE. odpowiedz.

liii 11

ZNICZ
W II NO, S-TO  JAŃSKA By TEL. 3-40

D zie ła  książkowe, dru­
ki, książki dla urzędów 
państwowych, samorzą­
dowych,. zak ładów  nau­
kowych. Bilety w iz y to ­
we,  prospekty, zapro ­
szenia, afisze i w sze l ­
k iego  rodzaju roboty 
w  zakresie drukarstwa 

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

P I A N I N A
p ierw szorzędn ych  firm  
. S P R Z E D A J Ę  

na dogodnych  warunkach  
1 do w yn a jęc ia .

Ul. K ijow ska N r. 4/10.
2941

Folwark
160 ha w pow. lidzk itn  
sp rzedam y za  8000 doi. 

W ileńskie B iuro 
Kom isow oHar,Jlo„e 

i i ic k ie w ic za  21, tel. 152

Poszukujemy
kupna aom ów  innroma 
nych  (d la  b. pow ażnych  
rs flek ta m ów ) w cen ie od 
3— 12.000 doi. M ogą byc  
m ięk sze  d ługi n ipoteczns. 
Zg losz. A je n c ja  „P o lk re s * , 
W iln o , ul. K ró lew sk a  3. 
tel. 17-80. 3032

P O Ż Y C Z K I
szyb k o  i dogodn ie  

m a łem i kosztam i 
za ła tw ia m y  pow ażn ie  

W ileńskie Biuro 
Komisiiwo-Handiowe 

M ick iew icza  21, tel 152

Najładniejszy plac
na Z w ierzyń cu , p rze­
strzen i 680 s. kw z ro­
snącym  laSt-m budul­
cow ym , ok a zy jn ie  do 

sp rzed ania"  
Wileńskie Biuro 

Ksini&uwo-Haudlowe 
M ick iew icza  21, tel. 152

Akuszerka

przejmuje o<l 9 ranc 
do 7 w. ul. Mioitie 
w ic z a  3 0  Ul. 4. W. Za t 

Nr. 3098.

Do sprzedania
dębowa szafa do ubrania 

rozbierana. Bakszta Nr. 4 

Zw ią zek  Drukarzy, od g. 
7— 8 wiecz.

Ekspedytor
ze zn a jom ośc ią  ta r y f  ko ­

le jow ych , k s ięgow ości, 
o ra z  korespon den cji h an ­
d low ej p .z y jin .e  posadę 
w  godzin ach  rannych , 
zg ło s zen ia  do R ed ak c ji 

(p od  Ekspedytor).

Udzifclam lekcji
języka polskiego, hi- 
storji, literatury pol- 
sk: . iiistorji Polski. 
W iad  omość do i»dm. 
 pod „Polonista**.

Zgub. k s ią żeczkę  wojsk., 
wyd. przez P . K. U. 

w Ś w ię e ia ia c h  na im ię 
A lek sa n d ra  K oz io ła , r. 
1901, zam . we wsi K ru ­
ki. w.izcsyzua. uniew . się.

BW bG liaćlCBdanitaBBO C

I  L E K A R Z E  |
IB B B B B B B Iań n B S kB lS B

D O KTÓ R

D. Zoldowicz
choroby w en eryczn e, sy
filiS, um BttdÓW m 10*0

wych, F lek tro terap  
(D ia term ia ) 

od 9— 1, oa  5 —  8 tr i# * .

K o b le ta -L e k a n

iob lsca , w en eryczn e , n a ­
rząd ów  m oezow . od 12— 2 

1 od 4 —  6
uh M ick iew icza  24.

W . Zdr. N r 152

D O KTO fł M E u YC Y N Y

1 CTMBLEH
C H O k O B Y  W F N E R Y  

C Z N E  i S K Ó R N E  -
E le k i r o t e r a p j a ,  D ia te t *  

m ia ,  S l o ó c e  g ó r s k i e ,  

S o l l o s .  i «w

Mickiewicza 12
róg Tatarskiej. 

Przyjmuje 9 - -  2 1 5 —  7

G r ie u ig s b & rg
0 F DR Ci a  Y W E N E R Y C Z - 
NK, S K Ó R N E  i analizy It- 
karsKie. P rzy jm u je  9 12 

1 4 6.

Mickiewicza 4
tel. 1090. W. Z. P. 73.

D O K T Ó P .

S L iiio iic z
ChoroDy w e n e r y C ż n u ,
s y f i l i s  i s k ó r n e .

Wielka 21
Od 9 — l i 3 — r.. 

( T e l e f .  9 2 1 ).

Dr med. i u l.

(c h o ro b y  n erw ow e) 
p o w - ó c l l  

(E lek try za c ja . d ia te rm ja , 
naśw ie tlan ie ).

Ul. Gdańaka 1.

Popierajcie Ligę 
i r t z w ą !

POŃCZOCHY i SKARPETKI TANIO
Olbrzym i w ybór  od najtańszych do najwykwintniejszych. 
W y łączn ą  sprzedaż naszych w y robów  w W i ln ie  p ow ie r zy ­
liśmy firmom:

1) „ELEGANT*1, W ileńska 15.
2) „Ź R Ó D ŁO  P IE R W S Z E ", S -to  Jańska 1 1 .

Dom Handlowy „JCILPOL" Sp z o. o. w Lodzi
Urzędnikom na spłaty miesięczne. 2 9 1 9 -3

*ezsprężarkowe silniki Diesel a
do mocy włącznie 1500 KM  ala Każdego ruchu.

I l i '

Gdańsk, W n rfrgasse  4, 
W arszaw ą J a .u a  11— 5, tel. 99 18. 
Łódź, T ra u gu tta  9, tel. 41— 83, 
Poznań, S łow ack iego  18, teł. 77-85, 
K/akow, W iś l^ a  12, te l. 30-49, 
Katowice, ul- W it» Stwosza 3, tel. 271», 
Lwów, P od lesk iego  7, t*I. 48 —88, 
Lublin , Kra*- Przedmieście 56—8, t. 9-62, 
Równe, 3-go  M aja 50, tel. 307, 
Whno, J a g ie h tń s k a 9— I3,tel.8-S4_

2792

■ E bA K C JA  I A D M IN lS rR A C JA i Jagiellonie* 8. Teleion 99. Czynne od godz. 9— 3 ppoł. N iczelny redaktor przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od gudz. 6 —  7 wiecz. we wtorki 1 piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydaw­
nictwa przyjmuje od godz. 12— 2 ppoł. Ogłoszenia przyjmują się od godz. 9— 3 i 7— 9 wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia —  ul. Ś-to Jańska 1, Telefon 3-40.

IE N A  PR E N U H E R A T Y i miesięcznie t  cdnoazeuem do dcmn lub p rzesy łu  pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zL CENA OGŁGSZENi 2i wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 g r , w tekście I, II str. — 30 g s  HI, IV, V , V I —  35 g r„ za tekstem — 15 gr., kronika reki. - komnnlk
knty — 1.00 z ł  za wiersz redakcyjny, oiłosaenla mieszkaniowe —  30 gr. za wyraz. Do tych cen dolicza się: z i  ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne— 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsc*— 25% drożej, w numerach niedzielnych i świątecznych— 25% drożej, zagraniczne— 100% arotu,
■m iejscow e —  28% nrotej Dla poazazo)ących pracy 30% zniżki. Za nnmer d o w o ó m y  2ft gr, Uttład ogłoszeń 6-cio lamowy, za tekstem 10-do lamowy. Administracja zastrzega sobie prawo — liany terminn drnkn ogłoszeń.

W jd iw ci „Kurier w ileńsk i* S-Ła z o p  ojp „Kurjtr WDeóski* S-ka z ogr. odp. Drak. .Znicz" Wilno, ul. Ś-to Jańska 1, telefon t-X>. Redaktor odpowiedzialny Józef Jurklewłca.

^


